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P r a e d p i a t a  w y a o a t :
«*{Ej;5COVVA k w a r ta ln ie  . . 3 z\

miesięcznic ifr . 75 c«Sić>vs 
1 „

Z praesyłką pocztową:
jh* w  państwie A ustriack ie*  * . 5 c łr . ~  ci 
S$ ■ j fruo 1 R sigzy nieaaieckiej 4 tni&ry 15 *gr.p ! » Szw ecji i Danii . . . 1? „
H /  o tfr&acji i A nglii . . . .  23 frank i »7g  —Włoch 

ł « B elgii
f

,?ii i 3 zwa.ica.rji . - • U’
Tcfrcji i ftsłtztw  Kad&nft » ?

Numer pojedytozy kosztuje 8 oentów.

P rz e d p ła tę  i og ło sz en ia  p r z y jm u ją  :
W« LWOWIE: Bióro A iiain irtracji , Gazety N a- 

rodowej® prsy u licy  N ow ej, pod l>«zb& 2SH. W KRA- 
KOYHE: k a iejarn ia  Józefa Cr.cck* w  rynko. W PA
RYŻU: na całą Francję I Anglie jedynie p. pu łko
wnik Raczkowski, rne dupont deL odi Nr. 1. W W IE- 
DNIU: p- H&aaenstein et 'VofI«r, Nener Markt Nr. 11. 
i A. Oppelik, W ollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haas e esteta et Vogłer.

OGŁOSZENIA przyjatuja się  za opłatą € centów  
od *iejgoa objętości jednego w iersza drobnym dru 
kiem , oprócz opłaty stępiowej 30 et. za każdorazowe 
um ieszczenie,

L E sty  r e k lR m a c y j a e  nieopiectętow ane nie u le
gają. frankowaniu.

Manuskrypta drobne t ie  zwracają się, jęcz fiy- 
w aia niszczone.

Od Wydawnictwa
„ R o z e t y  . ^ s r o d o w t j ^ .

Ze zbliżającym się końcem roku 
1870 zapraszamy Szanownych Prenu- 
merantów do odnowienia prenumeraty 
na rok przyszły 187!.

Cena prenumeraty pozostaje ta
sam a, t. j.:
z  przesyłką pocztową wraz z Ty

godnikiem Niedzielnym : 
roczn e . . 20 złr.
półrocznie . . 10 „
kwartalnie . 5 „
miesięcznie . . 1 „ 7<j ct
bez przesyłki pocztowej i bez Ty

godnika Niedzielnego w miejscu 
rocznie” . . . 15 złr.
półrocznie . . 7 ,, 50 ct
kwartalnie . 3  7 0  ,,
miesięcznie . . ! „ 30 „

Ktoby sobie życzył, aby mu po 
ranne i wieczorne wydanie Gazety No 
rodowej osobno przesyłano pocztą, dw 
razy dziennie, dopłaca na koszta prze 
syłki 40 ct. miesięcznie.

O wczesne zamówienia upraszam, 
ażeby przy wielkiej obecnie liczb 
prenumerantów można zarazem przysp- 
sobie adresy i uregulować przesyłl; 
bez żadnej przerwy.

L w ó w  d. 23. g rudnia .
(N aw racanie się centralistów . — P. Beusi 

cen tra liści. — Sprawa m onopolu tytuniow ego r 
sejm ie w ęgierskim . — Sprawy b ieżą ce .)

W  sferach cen tra l is tycznych  po jaw ia  s? 
zw rot n iespodzm uy. N o w a  Presse zaczyn 
porzucać s łużbę u B ism arka ,  zam ieśc i ła  n: 
w et w iersz ,  n iep rzychy ln ie  w y ra ż a ją c y  się> 
ce sa rs tw ie  prusko-n iem ieck iem , a Sta?-a Pres: 
u d erz a  na cen tra l is tycznych  cz łonków  delt 
gac ji  za  jej pos tępow anie  z budże tem  min 
s tra  wojny, p rzyezetn  nie oszczędza nawf 
G isk ry .  Czy w y cz e rp a ły  się fundusze dysp- 
zycy jne  p. B ism ark a ,  czy dop iąw szy  czeo 
chciał p rzez  p rasę  n iem iecko -aus t r jacką ,  t- 
raz  j ą  porzuca,  j a k  p a raso l  po deszczu, cy 
się obudzą u cen tra l is tów  sumienie ludz ie  
i pa t r jo tyzm  aus ir jack i ,  czy zw ro t ich noiy 
je s t  rzeczyw is tym , czy ty lko  udanym , czy w 
ogóle będzie  t rw ałym  — tego niepodofia 
osądzić na  razie. F a k t  ten  j e d n a k  j c s t i a  
k a ż d y  sposób choć pośredn im  dow odem ,że  
g w iaz d a  P ru s  b lednąć  zaczyna.

N ie om ylim y  się podobno, jeże li  en 
zw rot cen tra l is tów  przyp iszem y  obawie, w a
le  słusznej. Sposób pos tę p y w an ia  cen tr l i-  
s tów  w obec  wojny  i dążeń  p rusk ich  w dzłn- 
n ikacb , s tow arzyszen iach ,  n a  ucztach tar- 
szowskieh m usiał t a k  zw ane s fery  decyduj.ee, 
t. j .  ko ronę  p rzekonać ,  że to, co się w  tu- 
strji w y d a je  za reprezentację  całej ludnńci 
aus tr jacko -n iem ieck ie j ,  j e s t  ty lk o  forpo.ztą

p ru sk ą ,  że k lice  tej chodzi albo  o rozbicie  
m onarch ii  H absbu rgów  albo p rzyna jm n ie j  o 
poddan ie  je j P rusom . W sze lako ,  co robiły  i 
p is a ły  s tow arzyszen ia ,  dz ienn ik i ,  i td .  m ożna 
b y ło  uw ażać  za  a k ta  p ry w a tn e ,  dopiero p o 
s tępow an ie  cen tra l is tycznych  delega tów  z b u 
dże tem  m in is tra  wojny, m ianow icie w spraw ie  
podniesien ia  e ta tu  ja z d y  i floty, nads lo  owej 
prusofilskiej, aus trobójczej dążności cechę u- 
r z ę d o w ą  Nie m ogło  to pozostać ta jnem  k o 
ronie, i k o rona  n ie  m ogła  tego  fa k tu  pomi 
nąć  obojętnie , zw łaszcza ,  g d y  p rzesilen ie  mi- 
n is te r ja lae  w ca le  je szcze  nie je s t  za ła tw ione ,  
i g d y  centraliści przez o rgana  sw oje d o m a
g a ją  się nie częściowej zm iany  gab ine tu ,  a le 
u su n ięc ia  n a w e t  Potockiego, g d y  n ie ty lko  
ż ą d a ją  na jsu row szego  p rze p ro w a d z a n ia  k o n 
s ty tucji  grudniow ej,  ale za rzucen ia  n aw e t  u- 
gody  z P o lakam i,  ta k ,  iżby  ta  sp ra w a  naw e t  
na  s tół R a d y  państw a nie p rzysz ła  —  s ł o 
w em , g d y  żądają ,  ab y  k o ro n a  siebie i ca łą  
P rz e d l i ta w ię  z d a ła  na  l a s k ę  i  n ie łask ę  pru- 
sofilów.

W ygórow aw szy  sw e u roszczen ia  do naj 
w yższego  s topn ia ,  spostrzeg li  dopiero , że k o 
ro n a  nie tylko może odrzucić takow e ,  a le  
n a w e t  z obow iązku sw ego  i z p ra w a  na tu ry ,  
z p r a w a  ob rony  sw ego  by tu .  p rzys tąp ić  do 
zgniecenia  całego s tronnictwa, co j e s t ła tw ie j -  
szem. niż się osobom w  W iedniu  z a m ie sz k a 
łym w y da je .  Ju ż  się podniosły  pogłoski ,  że 
j a k  w  r. 1867, p rez y d en tu ra  m in is te rs tw a  
p rze d l i ta w sk ieg o  m a być  pow ierzona  Beu 
stowi, tj., że P rz e d l i ta w ia  m a być z g run tu  
przeobrażoną, ja k  ca ła  m onarch ia  w  r. 1867, 
co oczywiście n ie m ogło  w yjść na dobre cen- 
tra l is tom . P og łoska  t a  je s t  bez podstaw y ,  
d la tego,  że W ę g rzy  postaw ili  zasadę ,  iż ża 
den  minister  wspólny  n ic  może być za razem  
m inistrem  jednej częśc i  m onarchii —  ale 
p ra w d z iw sz ą  może być  pogłoska ,  że s te r  
P rzedli taw ii m a być poruczony k o n s e rw a ty 
stom i w o jśkow ym , w k tó ry m  to raz ie  c e n 
tra l iśc i zos ta l iby  zgnieeeni A w ięc z m ie n ia 
j ą  front.

P rz ec h w a łk i  cen tra lis tyczne,  że p. P o to 
cki ub ie g a  się  za  nimi, aby  weszli  do g a b i
netu ,  że oni j e d n a k  w ręcz  mu dali  odkosza ,  
uc ich ły  zupe łn ie ,  a  naw e t  zam ien i ły  się  w 
p rz y k re  p rz y z n a n ie  się, że „p odczas  całej 
sesji de legacy jne j  w  Peszc ie  an i  pu k an o  na 
serjo u w ie rnokons ty tucy inych  w  sp raw ie  u- 
tw o rze o ia  g a b in e tu ;  że s tronnic tw o to w praw 
dzie zdoła  spe łn ić  w sze lk ie  obow iązki,  jak ie  
by n ań  włożono, gotow e n a w e t  do ofiar, do 
za p a rc ia  się, a le  zanad to  ma godności,  aby  
się  narzucało , gdy  się  go nie w o ła “ i t. d. 
O rg a n a  cen tra lis tyczne w y s tę p u ją  przeciw  
zarzutow i,  j a k o b y  z w iny  w ie rnokonsty tucy j-  
nych przewlekało  się „za ła tw ien ie  jednej  z 
na jw aln ie jszych  sp raw  p a ń s tw a "  t. j. p rze 
silenia  m in is te r ja lnego  i biją n a  p. Beusta ,  
iż to  on ten zarzu t w obieg  puścił. N am ię
tn ie  ośw iadcza ją  mu, że lis t  jego  do dr. Rie- 
g e ra  „jeszcze w cale  nic jest dosta tecznym  
a k te m  p o k u ty  za  w szys tk ie  grzechy, jakie 
popełn ił" .  P rzechw a łkam i w spom nianym i cen- 
tra l iśc i  okry li  się f a ta ln ą  śmiesznością. G a 
da t l iw a  Bohem ia  w y p a p la ła  bow iem , że to 
an i p. Beust,  ani p. Potocki,  ani cesarz  nie 
zaprasza!  pp. H e rb s ta  i t. d. do gab ine tu ,

| a le  ja k iś  kancel is ta  b iu ra  R ady  p ań s tw a ,  i że 
ty lk o  n a  w ieczorze  u cesarza w  Budzinie 
k toś  k tórem uś m enerow i cen tra lis tycznem u 
coś p rz e b ą k u ą ł  o przesilenin  gab ine tow em  — 
co w szys tko  p ism a  centralistyczne te raz  p rzy 
znają.

Pociesza ją  się  one wprawdzie tem , że 
obie f rakcje  w iernokonsty tucyjne ,  a u to n o m i
c zna  (Recbb&uer) i ściśle ce n tra l is ty c zn a  t e 
raz s ię  zjednoczyły ,  gdyż  w  delegacji H erbs t  
up. pop ie ra ł  R e cb b a u e ra ,  a ten H erbs ta  — 
ale też ty le  ty lk o  zjednoczenia, k tó re  z resztą ,  
j a k  w sk az a l iśm y  powyżej,  f a ta ln ą  d la  stron 
n ic tw a  ca łego  p rzy h ra ło  formę Zjednoczono 
się w sp raw ach  w spólnych, (aby ubezw ładn ie  
m onarch ię  pod w zg lę d em  m il i ta rnym ) a le  w  
kwe.st:ji gab inetow ej chodzi o sp raw y  przedli- 
taw sk ie ,  nie o wspólne ,  i co do ty c h  sp raw  
zjednoczenie jeszcze  nie nas tąpiło . N ie z rę 
czne che łpienie  się tem zjednoczeniem w p i 
smach cen tra l is tycznych ,  i w zm iankow any  
zarzu t p rzeciw  p. Beustowi podniesiouy, w y 
w oła ł  widocznie w je d n y m  z swoich ostatnich 
lis tów (7. d. 18) w ied eń sk i  korespondent Pe- 
ster Loyda, na leżący do k an c e la r j i  p. Beusta. 
P isze  on :

„ P e rso n a ln e  zm iany w gab inec ie  jeszcze 
n ie  są  zała tw ien iem  rzeczy , o k tó rą  chodzi. 
T o  nie dość, że ten  lub  ó w p rz y w ó d z c a  (cen 
t ra l is ty czay )  okazu je  chęć w s tą p ie n ia  do ga
b ine tu .  A by módz u tw orzyć g a b in e t ,  t rze b a  
mieć w przódy  go to w y  p ro g ra m  rządow y , a  
na  tak i  nie zdoby li  s ię  m en ery  wiernokon- 
s ty tucy jn i ,  chociaż n ie raz  się zapędzal i .  Co 
k o lw ie k b y  zatem  p isa ł  p ew ie n  o rgan  ce n tra 
lis tyczny, p r a w d ą  je s t  na jzupełn ie jszą  że 
chaos w  łonie s tronn ic tw a w ie rnokons ,y tu -  
cyjnego  p rz e sz k a d z a  rych łem u  zała tw ieniu  
przes ilen ia ,  a  jeżeli w in ę  tego  s k ła d a  n a  
chaos s tosunków , to  tem p o tw ie rd z a  ty lko  
nasze pow iedzen ie ,  bo p rzy  no rm alnych  s to 
sunkach  by łoby  pow ierzan ie  rządów  temu 
s tronnic tw u zupe łn ie  zbytecznem . Jeże li  s to 
sunk i są  chaotyczne, to pow inna w  s t ro n n i
c tw ie  być jedność  co do uregulowania t a k o 
wych; a le  śm iesznem  jest,  g d y  ja k ie  stron 
n ictwo z rozp rzężen ia  organizm u pańs tw ow e
go b ie rze  poehop do c iąg łego  w odzen ia  się 

| m iędzy  sobą  za  łb y  co do środków  leczni- 
j e ych .  A więc i dzisiaj obs ta jem y przy 
i tem , żo s tronn ic tw o  w iernokons ty tucy jne  nie 
I pos;ada p rog ram u  w łaśc iw ego ,  k tó ry b y  je d y n ie  

m ógł j e  uzdolnić do objęcia rzą d ó w .  R adu je  
s ię  ono w praw dzie ,  że nie po trzebuje sobie 
te ra z  mocno suszyć g łowę Czechami, a le  cóż 
zrobi z P o la k a m i  ? A rgum en ta ,  k tó rych  n a 
tu ra lnym  w ynik iem  je s t  bezw zg lędne  p o s tę 
pow an ie  z Czechami, nie d ad z ą  się zas to so 
wać do P o laków , s to ją  oni bowiem na g r u n 
cie konsty tucy jnym . W iadomo,Jże je d n a  f r a k 
cja w ie rnokonsty tucy jnyeh  zam ierza ła  za 
dośćuczynić P o lak o m , a le  d ru g a  nie n ie chce 
słyszeć o ustępstw ach . K tó raż  więc f rakc ja  
je s t  zdo lną  do rządów, j a k  tego w ym aga  
za sa d a  p a r la m e n ta ry z m u ?  S ą  to  kw estje , 
które z chaosem s tosunków  nic nie mają do 
czynienia, a le owszem ty lko  z w ew nętrzaego  
chaosu s tronn ic tw  w yp ływ ają ,  i zapew ne nie 
będą za ła tw ione  dopóki pew nego  poranku  
pan B eust  i na tem  polu nie powie „wier- 
nokons ty tuey jnym ",  co robić mają. W tedy

już  będzie po „chaosie s to su n k ó w " .  W ted y  
też ci iehm ościow ie raczą  ła sk a w ie  zasiąść  
do zas taw ionego  s to łu  rządow ego  — zgodni 
we w szys tk iem , pó k i  się n ie pok łócą  —  
wszystko  ja k  w styczniu 1866.“

Mieliśmy zatem słuszność, p isząc  p rzed  
dw om a czy trzem a dniam i,  że p. Beust je s t  
d raż l iw ym  i złośliwym i odpłaci s ię  een tra-  
l is tom za ich postępow anie w delegacji ,  m i
mo listu do dr. R iegera .

W  sejmie w ęgiersk im  toczy ła  się dn ia  
19. i 20. p rzy  budżecie sp raw a  monopolu 
ty ton iowego. W iększośc ią  186 przeciw 125 
pozw olono w p ra w d z ie  za trzy m a n ie  tego m o
nopolu n a  r. 1871, a le  dopiero po oświad
czeniu m in is tra  finansów, że w przysz łym  
reku  niezawodnie przed łoży  p ro jek t  do 
u s ta w y  o zniesieniu monopolu tytoniowego 
L e w ic a  mocno uderza ła  przeciw  monopolowi, 
r a z  ze względów  ekonomii k ra jow e j,  a  po- 
w tóre,  że ty toń  i cy ga ra ,  k tó re  pali ludność 
uboga, są  w  proporcji n ies łychanie  droższe 
j a k  te, k tó re  p a lą  zamożni. Z a  pospoli ty  ty 
toń w  w o rkach  płaci rząd  po 3 złr. 70 ct.
za funt najprzednie jszego, a po 21 ct. o rd y 
narnego  —  ale sp rzeda je  fant tam tego  po  7 
złr. a  tego  po 88 ct.. t. j.  po d a tek  p rzy  s o r 
tach  przednich  w ynosi 89 pret.,  a  p rz y  or
d ynarnych  319  p re t .  T y toń  w cy n k u  i p a 
p ie rze  k u pu je  rzą d  funt po 4  złr. 80  ct,
a  sp rze d a je  po  9 złr., t. j. p o d a tek  w ynosi
tu  85 pre t . ,  o rd y n a rn y  zaś ty toń  do fajek 
kupu je  po 29  et. a  sp rzedaje  1 złr.  90  c t ;  
t. j. ubogi cz łowiek płaci tu  5 5 5  pret.  T y to ń  
na c y g a ra  k u p u je  rzą d  po 4 złr. 4 0  ct. funt, 
a  sp rzedaje  po 8 złr., pospolity ty toń  do fa 
je k  ku p u je  funt po 1 złr. 11 ct. a  sp rzeda je  
po 3 złr. 60  ct., t. j. zamożny płaci ty lko  
82 p re t .  a n iezam ożny 221 pret. C yga ra  jar-  
r a  i t rab u k o  kupu je  rząd  se tkę  po 3 złr. 
25  ct. a  sp rzeda je  na hur t  po 6 złr. 30  ct., 
t. j. b ie rze  tu  94  p r e t . ; cygara  w irg in ia  k u 
puje rząd  se tkę  po 1 złr. 9 ct. a  sp rzedaje  
po 4  złr. 10 ct., t. j. tam  bierze ty lk o  94, 
a  tu  276  pret. P o d a te k  ty toniowy za tem  je s t  
r ażąco  k rz y w d z ą c y m  dla  ubogich. E konom i
s ta  H orn  tw ierdzi,  że rzą d  w ęg ie rsk i  z a t rz y 
m uje  monopol rządow y ty lko  ze w zg lędu  na 
P rzed li taw ię ,  k tó ra  ty toniu sadzić n ie może. 
Co do Galicji, myli s ię  p. Horn, bo m a ona 
p rzedn ią  glebę ty ton iow ą  i k l im a t  odpow ie
dni, a  po s ia d a  n aw e t  podosta tk iem  nawozów 
m ineralnych , bez k tó rych  g le b a  zos ta łaby  
przez ty toń  zupe łn ie  spustoszoną, ja k  np. w 
W irg in ii  w A m eryce.

C esarz  w yjechał dn ia  18. do T yro lu ,  
gdzie baw i Najj. P an i  z córeczkami. S t ro n 
n ic tw o  ka to l icko -konse rw a tyw ne ,  góru jące  w  
Tyro lu ,  go tu je  mu na jw span ia lsze  przyjęcie , 
i m a  mu przez deputac je  p rzed łożyć  swoje 
życzenia, p rzeciw  czem u organa  ce n tra l is ty 
czne srogi la m en t  podnoszą. W e d łu g  nich 
bowiem, m onarcha  m a  być ty lk o  n a  u s ług i 
cen tra lis tów . Z daje  się, źe cesarz nie będzie 
p rzy jm ow ał żad n y ch  d ep u tac y j ,  chcąc w y 
tchnąć  po n iezm iernych  k łopotach  t e g o 
rocznych.

D ek la ra n c i  czescy zam ierza l i  p. Beusto- 
wi w y toczyć  proces k a rn y  za  za rzucen ie  im 
z d ra d y  /Stanu w piśm ie do dr. R iege ra ,  a le  
odstąpili  od tego. R z ąd  n a k ła d a  g rzy w n y  po

100  złr. n a  burm istrzów, k tó rz y  n ie  chcą 
słuchać  w  sp raw ac h  szkolnych.

K o n f isk a ty  p r a g s k ie  i w iedeńsk ie  z a 
czyna ją  g ra so w a ć  i  w e  Lw ow ie.  N a  w y c ie 
czki p ism ce n tra l i s tycznych  z pow odu scen 
w  p rag sk ie j  R a d z ie  m ie jsk ie j ,  odpow iada ją  
czesk ie  pism a, ża  j a k  św ia t  św ia tem , n igdy  
k rz y k a c z e  czescy n ie  b ę d ą  rej wodzić w 
Pradze ,  i że  p r a g s k a  R a d a  m ie js k a  zaw sze 
będzie postępow ać w e d łu g  z a sa d y  ró w n o u 
p raw nien ia ,  a le  n igdy  w  du ch u  n iem ieck im , 
ta k  j a k  R a d a  miasta W iedn ia  n ie  zechce po 
stępów, ć w  duchu czeskim.

Serdeczność hr. Bismarka 
dla hr. Beusta.

Bismark przeliczył się w swych 
rachubach. Olśniony odniesionemi zwy
cięstwami i ufny w poparcie Moskwy, 
na raz jeden podjął wiele drażliwych 
kwestyj, chcąc jak  najspieszniej E uro
pę poddać w niewolę prusko-moskiew
ską ; — zbytnia zaś ta skwapliwość na 
złe mu obecnie wychodzi. Francuzi 
jeszcze do dziś są tak „zuchwali*, iż 
broni złożyć nie chcą i oddać się na 
łaskę zwycięzcy nie myślą — a jednak
że pierwiastkowe wystąpienia rządu re 
publikańskiego, skierowane do wyżebra
nia warunków pokoju, dawały prawo 
Prusakom cieszyć się z pewnością sta
nowczego zwycięztwa. Kto jednak 
zbyt wielkie i przesadne stawia żąda
nia, ten najczęściej na doniosłe naraża 
się straty. Bismark, olśniony przesa- 
dnem powodzeniem, jak  owa panna 
piękna, co za zbyt wyoredne ma wy
magania i dla tego często zostaje na 
koszu, odrzucał dogodne warunki poko
ju i dziś znalazł się w tem położeniu, 
że rząd obrony krajowej traktować 
z nim nie chce, a dłuższe pozostawanie 
we Francji armii pruskiej, znużonej i 
wynędzniałej, raczej zupełnego jej upad
ku jak zwycięztwa stanowczego spo
dziewać się nakazuje. Przyszłość armii 
najezdniczej, jest w istocie godną poli
towania — może ona jeszcze nie raz 
wyjść z walki zwycięzko, to pewna, ale 
myśleć o stanowczem pokonaniu F ran 
cuzów już niepodobna, bez tego 
zaś nie ma bezpiecznego powrotu do 
kraju.

Źle się dzieje, trzeba spuścić, jak  
to mówią, z tonu, trzeba zmyślnością 
ułagodzić inne jeszcze sprawy, które 
będąc podjętemi, łatwo mogą przyspo
rzyć sprzymierzeńców Francji i tem 
ostateczną zgotować świeżo mianowa
nemu cesarzowi zgubę.

Z teatru wojny.
71.

Rzut oka na sytuację obeciu  
stron obu.

a.) P r z e s t r z e ń .
Jeśli w eźm iem y  na u w agę  s ta n o w sk a  

w o jsk  n iem ieck ich  za jm ow ane w  skutek 
b i tw  ostatnich, to l in ia  ok reś la jąca  p rze s fz eń  
zdoby tą  przez na jazd ,  d a  się przeprowifizić 
na  m ap ie  w nas tęp u jący  s p o s ó b :

Począw szy  od źródeł Oise’y, a  rnifUo- 
w ic ie  gdzie  schodzi g ran ic a  depa r tam en tu  
A isn e ’y  z be lg ijską ,  na leży  j ą  prowadzić 
k o ry tem  O is e ’y  n a  zachód aż do Guise. > do 
Guise przez A m ie n s , N eufcha te l  do Y^etot 
w N o rm an d ji ;  od Y v e to t  sk ręc a  się oiń 0- 
s tro  n a  po łudnie ,  p rz e sk ak u je  njście S e lw a-  
ny ,  sp o ty k a  Briormb nad  R ille  a z t a n M ,  
n ieco  na  zachód  od E uvri  ux, b iegnie  przez 
^ e r u e u i l  i zachodn ią  g ran ic ę  departam entu  
j^n re et L oir  do N o g en t  le -R otrou , * od 
N ogent przez  V endom e i Chonzy, tj. o pa rę  
mil na zachód  od Blois gdz ie  przre ina  
Loarę ,  do S a in t-A ig n an  n ad  Cher ’e m ; od 
S a in t-A ignan  n a d C heFem  p o m y k a  on» n a 
wschód, naprzód , b rzeg iem  tej rzek i  a ł  do  
Vierzon, a  od Vierzon do B r ia i re  n ad  Loa r ą, 
dalej,  południow ą g ran ic ą  d e p a r tam e n tu  Yonne 
i Cote-d or aż  ą 0 B e au n e  i S eu rre  nad  
S a o n e ją ,  gdz ie  stoi W e rd e r ,  a  od Seurre 
b rzeg iem  rzek i D onbs przez M ontbefiard 
i g ra n ic ą  s z w a jc a r sk ą  a ż do H uningen  pod 
B s z y l e ą ; od H u n in g en  nareszc ie  zw raca  się 
na  północ z b rzeg iem  R enu do L a n tc rb u rg a  
z k ą d  ju ż  idzie w  k ie ru n k u  północno-zacho 
dn im  w  ślad  g ran ic y  P a la ty n a tu ,  L u se m  
b n rg a  i Belgii ,  p o k ąd  znów nie spo tka  
źródeł O ise’y.

L in ia  ta ,  og ran icza jąca  p rzes trzeń  w 
m ow ie  będącą ,  w ynosi w przyb liżen iu  nas tę
pu ją cą  ilość mil jeograficznych :

W  k ie ru n k u  zachodnim, od źródeł Oise’y  
do Y yeto t 35, w  południowym  od Y vetot do 
St.  A ignan  nad  C h e r’eiu 40, w  w schodnim  
od S t -A ig n a n  do H uningen  65, w północnym  
od H u n ig en  do L a u te rb u rg a  75, w północuo-

na re szc ie ,  od L a u te r b u rg a  do
czyli razem , p raw ie  240

w schodnim  
źródeł O ise’y 50, 
mil.

Oś podłużna tej p rzestrzeni ,  idąca  przez  
S t ra sb o u rg  i P a ry ż  ró w n a  s ię  w  p ros tym  
k ie ru n k u  75 m.; oś m nie jsza ,  od po łudnia  na  
północ, od Y ierzon w  bok  Orle:.nu i P a r y ż a  
na  wysokości A m ie n s’u, w ynosi  w  tym że  
k ie ru n k u  mil jeogra ficznych  40.

Rozległość zaś  i ludność w e d łu g  spisu  
30. g rudn ia  1865 roku , w s k a ż e  n as tęp u jąca  
t a b l i c a :

D e p a r ta m e n t

%
‘/s

Vf
3/ t

Aisne 
Som m e
Seine  In fć r ieu re  
E u re  

E u re  et L o ir  
Vio L o ire  et Cher 
L o ire t  
Y.o Cher 
Y onne
7 ,o  C o te -d ’or
ViS J u r a
7 ,c D oubs
H au t-R h in
B a s  Rhin
Mosel
M enrthe
Vo8ges
H a n te  Saone
H a u te  M arne
M ease
A rd e n n es
Marne
A ube
S e ine  e t  M arne 
Oise
Seine  e t  Oise 
Se ine  (P a ry ż )

P rzes trzeń Ludność
k. m. j.
111.27 470 .855

37.30 190.880
5 4  79 396 .384
81 .15 295 .850

106.68 290 .753
103.81 248.181
122.97 357 .110

13.07 33.661
134.90 372.589
143.20 3 4 4  486

6.05 19.871
9.49 29.807

74.60 530.285
82 .70 5 8 8 9 7 0
97.51 452.157

110.60 427 .387
110,42 418 .998

96.98 317 .706
112.96. 259 .096
113.10 301.653

95.04 326 .864
148.57 390.809
109.00 261.951
104.18 3 54 .400
106.33 401.274
101.77 533.727

8.64 2,122 .900
Ogółem 2397 .08  10,739.604

F ra n c ja  eu ro p e jsk a  liczy
9862 .37  m. k. 38 .067 ,064  ludn. 

Odtrąc iw szy  to co za jm ują  
N iem cy: 2397  08 m. k .  10 ,739 .604  ludn.

Pozosta je  na przes trzeń  
wolną 7465.29 m. k. 27,327.460 ludn.

Z w ażyw szy  zaś, że R ouen w pad ł w  rę-
I ce Niemców, przez co, j a k  m a p a  w skazuje , 

północny cypel F rancji ,  sk ła d a jący  się z 
'/]  Se ine  In fć rieu re  54 .79  m. k. j. 396 384 1. 
a/3 Som m e 74.60 m. k. j .  381 760 i.

Aisne 22.25 m. k. j. 94 .170 1.
P a s  d e  Calais 119 97 m. k. j. 749.777 1.
Nord 103.17 m. k. j. 1.392.041 1.

374 .78  m. k. j .  3 ,014.132 1. 
został zupełnie  odcięty  od resz ty  k ra ju  ta k ,  
że ty lko  za pom ocą  ok rę tów  może się z nim 
kom un ikow ać  p rzes trzeń  ta, t. j przestrzeń 
pozosta ła  w posiadan iu  F rancuzów , p rz e d s ta 
w ia  się nam  w nas tępu jący  sp o só b :
P ó łnocny  k a w a łe k  374 .78  m. k . j .  3 ,014 .132  1. 
Z iem ie  n a  zachód 

od P a ry ż a ,  na 
po łudnie  od L o a 
ry  i w dolinie 
Rouanu , s ta n o 
w iące  je d n ą  c a 
łość 6 931 .65  m. k . j .  24 ,053.467 1.

Co w ynies ie  j a k  
j wyżej 7 .465 29 m. k . j .  27,327.4601.
t

Z w ażyw szy ,  że dużo ludzi p rzed  n a 
jazdem  schroniło się w w ew nątrz  k raju ,  a  
s z c z e g ó ln ie , że P a ry ż  z ok ręg iem  nie 
2 ,122 ,900  lecz razem  z wojskiem da leko  w ię 
cej liczy, a m ianowicie  p rzynajm nie j 2 ,400 .000  
i nie m yśl i  s ię  p o d d a ć ;  d la  ła tw iejszego 
p rzy  tem  po rów nan ia  biorąc liczby o k rą g łe  bli
sko dochodzące do rzeczyw is tych, w ypadn ie  
w  przybliżeniu ,  że N iem cy trzy m a ją  w swern 
r ę k u  2 .400  m. k .  obezw ładn ia jąc  8 milionów 
m ieszkańców , g d y  tym czasem  F rancuzom  p o 
zos ta je  k ra ju  wolnego 7 .500  m. k .,  n ie z 
27 y 3 lecz z 30  milionami ludności. P orów ny-  
w ując  nas tępn ie  m iędzy  sobą część k ra ju  z a 
ję tego  z tą  k tó ra  pozostaje w olną  od n a ja 
zdu, s to sunek  co do p r z e s t^ e n i  będz ie  j a k  1 
do 3V S, a  co do  ludność i  a k  1 do 3 5/ s, co 
inaczej m ów iąc z n a c z y :  że do dnia 19. g ru 
dnia , po p ięciom iesięcznej wojnie, pomimo 
na jw iększych  w y s i le ń ,  któiym sp rzy ja ło  n ie 
s łychane  w dziejach szczęście, N i e m c y  
n i e  z d . o ł a l i  z a j ą ć  w  t a ł o ś c i  n a w e t  
'/ i  c z ę ś c i  F r a n c j i .

Chociaż ludność F rancji ,  a  szczególnie 
P aryża ,  p rzez  osta tnich lat 5 podniosła  się 
znacznie i n ie  zg adza  się coko lw iek  z cy 
frami w zię tem i z tab lic  s ta ty s ty c z n y c h  z ro 
ku  1865 (w e F rancji  sp is  s ię  od b y w a  co lat
5 na  dniu  30. g rudn ia) ,  j e d n a k  bynajm niej 
to nie n a d w e rę ż a  p ra w d y  pow yższych  w y 
kazów , a lbow iem  ludność się m nożyła mniej 
więcej w  je d n a k o w y m  stopn iu  w  całym  k r a 
ju . a więc s to sunek  osta teczny, d o ja k ieg o ś -  
m y doszli, zo s ta je  te n  sam , ja k b y  nie było 
p rzyros tu  ludności. Co zaś tyczy  gran ic  p rze 
strzeni zaję tej przez n ieprzy jac ie la ,  to bez 
w ątp ien ia  ta k o w e  nic m ogą  być z ca łą  śc i
s łością skreś lone ,  choćby dlatego, że co 
chwila m o g ą  się zmieniać, i rzeczywiście 
zm ien ia ją .  W szakże  zauw ażyć  należy, że tu 
n ie idz ie  o m a tem a ty c zn ą  ścisłość, lecz o g łó 
w n e  r y s y  obrazu, a w tenczas  k i lk a  lub k i l 
k a n a śc ie  mil k w ad ra to w y c h  mniej więcej, 
żadnej różnicy n ie  robią. S y tuac ja  nie p rze 
m ien ia  się n a w e t  w tenczas,  g d y  F rancuz i w 
ja k im  punkcie  p rzek roczą  chwilowo linię za 
b o ru ;  t a k  na  p rz y k ła d  jenera ł  F a id h e rb e  
może ruszyć ku  Soissonskiwi k i lk a  mil n a 
przód, lecz bez pobic ia  Manteufla i o d eb ra 
n ia  A m iens’u 1 L a o ń u ,  nie można powiedzieć, 
że północna część depa r tam en tn  A isne i cały 
d e p a r ta m e n t  Som m e, zostały oczyszczone z 
najazdu. P rz es trz eń  za ję tą  przez n iep rzy jac ie
la, oznacza l iśm y  nie ty le  w ed łu g  tego  j a k  
mocno sk ła d o w e  jej części są  obsadzone ,  lecz 
w ed łu g  s topn ia ,  w  ja k im  te części dz ia ła ją  
p ro d u k cy jn ie  n a  korzyść  F rancji .  D e p a r t a 
m en t Y onne uw ażaliśm y n a  p r z y k ła d  ja k o  
s trac o n y  d la  F rancuzów , a to d la tego , że 
w szy s tk o  w nim cicho: dość ta m  k i lk a  n ie 
licznych kom end n iem ieckich ,  aby  spa ra l iżo 
w ać  korzyść , j a k ą  m śg ł  by przynieść,

b) R e s u r s a ,  c z e r p a n e  z k r a j u  p r z e z  
n a j a z d .

C ała  F ra n c ja  je s t  p iękną ,  lecz ta  część, 
k tó rą  obecnie za jm nją  Niem cy, jest n a jp ię 
kniejszą. W  sk u te k  jeografieznego sw ego  po 
łożenia ,  j e s t  t a  część F ranc j i  najw ięcej roz 
w in ię ta  t a k  pod względem  um ysłow ym  i ż y 

c ia  publicznego, j a k  też ped  w zg lędem  prze 
m ysłu , handlu i ro lnic twa.

F a b r y k  różnego rodza jn  ta m  mnóstwc 
a  prowincja B eance m iędzy  L o a rą  a  P ary  
żem, uchodzi za szpichlerz całej F ranc j i ,  tal 
sam o ja k  m iędzy  Rouen a  stolicą. Gisori 
j e s t  g łów nym  rynk iem  zbożow ym , n a  półno 
cno wschód od osta tn ie j le żą cy c h  prowincyj 
Beanvais ,  s ław ny  od w ieków  ja k o  g łów n’ 
ta rg  na bydło ,  t a k ż e  w p ad ł  w posiadani 
pruskie.

Za zam ożnością  i p rzem ysłem  tej stron; 
F rancji ,  najlepiej p rze m aw ia ją  dane s ta ty s ty  
czne;  gdy  bowiem w 7 d ep a r tam e n ta ch  środ 
kow ych  liczy się średnio po 2700  n a  m il  
k w a d ra to w ą ,  w  16 południowo zachodnich pi 
3100 , w 27 po łudniowo-wschodnich  po 350C 
w  19 północno-zachodnich po 4 3 00 .  to  w  ty 
luż, to je s t  w  19 d ep a r ta m e n ta c h  północno 
wschodnich p rz y p a d a  po 56 0 0  przecięciow' 
ludności n a  je d n ą  m ilę  k w a d ra to w ą .  D epa r  
ta m e n ta  za jm ow ane p rze z  W e rd e ra ,  s ą  ta k ż  
na jboga tsze  z d e p a r ta m e n tó w  należących  d 
w schodnio-południowej s trony.

Z m iast w iększych ,  znajdujących się w 
w ład a n iu  p rusk iem , liczy;

O rlean  
R ouen  
A m iens 
R heim s 
Metz 
N ancy  
S tra sb u rg  do

51.000 
110.000
65 .000
61.000
54 .000
5 2 .0 0 0
90 .000

Mulhonse przeszło  60 .000  
T a k  wielkich m ias t  G alic ja  nie posiad 

j a k  ty lko  jeden  L w ów , a le  co się  tyczy  przi 
m ysłu ,  handlu  i b o g ac tw a ,  to nasz Lw ó 
an i się um yw ał,  n ie ty lko  do Rouen, lecz nj 
w e t  do ta k ieg o  Mulhouse lub Rheims.

Ł a tw o  pojąć, j a k  to bogac tw o  k r a j u  w 
w szys tk ich  gałęz iach jest wielce pomocne! 
P ru sak o m . Czerpie on z niego niezliczon 
zasoby  d la  swej t łum nej armii, bez którycl 
to  zasobów  przepad łby  już przynajm nie j \  
trzeciej części. N a p rz y k ła d  w  R o u e n : p r z j  
chodzą N iem cy i k a ż ą  dać sobie 80.000  pa 
f lanelowych rzeczy —  i Rouen oczywiści 
daje ,  i to  w godzin 24. W  Amiens, Rheimi



Europa poznała, że grozi jej nie- 
prusko -  moskiewska przewaga. 

Rząd carski wspierał w wojnie obecnej 
Prusaków, starając się niedopuścić 
zwiększenia sił francuskich, za to Pru
sy poparły Moskwę w kwestji zerwania 
traktatu paryzkiego, Gorczaków znów 
przez wdzięczność, jakoteż dla zaskar
bienia dalszej przyjaźni i pomocy w 
wytkniętych planach, stanął po stronie 
Prus w kwestji luksemburgskiej. Sojusz 
prusko-moskiewski, mający na celu za
chwycenie rządów nad Europą stał się 
więc dla wszystkich widocznym. Niepo
radność Austrji i Turcji, handlarstwo 
Anglii jest powodem, iż nic dotąd nie 
przeciwstawiono dla zniszczenia planów 
prusko-moskiewskich, obojętnie przy
patrują się nawet państwa, zagrożone 
klęskom Francji, chociaż ona była dla 
nich, rzecby można, najważniejszą o- 
słoną.

Przemyślny Bismark jednak widząc 
kres swych we Francji powodzeń, nie 
chce rozbudzać czujności swych przeci
wników, a t o , zdaje się nam być po
wodem, że Ignatjew umizga się dziś 
do Porty, chcąc sprawę czarnomorską 
załatwić w sposób korzystny dla Mo
skwy, że Bismark wyraża zgodę na 
oddanie pod sąd polubowny mocarstw 
sporu luksemburgskiego, i że wreszcie 
kanclerz pruski kokietuje czułościami 
swego kolegę, w Austrji panującego. 
Anglia przewidując konieczność walki, 
sposobi się do takowej. Turcja zanie
pokojona oddawna zamiarami Moskwy, 
nie może odwlekać rozstrzygnięcia spo
ru drogą miecza, gdyby więc tylko 
austrjacko-węgierska monarchia umiała 
zrozumieć swój interes, to przymierze 
francuzko-angielsko-turecko-austrjackie 
byłoby blizkiem urzeczywistnienia, i te
go właśnie tak  Bismark jak i Gorcza
ków obawiać się mają prawo, gdy zwła
szcza rzeczy nie poszły tak  jak  się 
tego spodziewano. Obecnie więc Bis
m ark obłudną czułością stara się uspo
koić austrjackich polityków, którzy 
świeżo powstałem cesarstwem niemiec- 
kiem i kwestją rumuńską słusznie za
trwożyli się. a w takiem pozostając u- 
sposobieniu może prędzej zgodziliby się 
porzucić drogę półśrodków, a chwycili 
się energicznych wystąpień, jakie jedy
nie ratować ich mogą przed grożącemi 
niebezpieczeństwami. Czyby jednak nie
udolność austrjackich mężów stanu była 
tak wielką, iż byle jak i uśmiech prze
ciwnika jest dostatecznym do ich eksplo
atowania?

Dotąd tak było. Kanclerz anstrja- 
cki p b;l ws elkie ustępstwa, aby nie 
zrażać wrogów, zdawał się przesadnie 
lękać ich siły, zostawał jeszcze rzec by 
można pod wrażeniem klęski pod Sa
dową. Lecz właśnie chcąc jej uniknąć, 
hr. Beust winien o tern pam ętać, iż 
dziś dla tego uśmiecha się izyhający na 
zabór A ustri prusak, że czuje się sła
bym do urzeczywistnienia swych za-

Orleanie ,  N ancy  i w szędz .e  ta k  sam o; to 
płó tna , to sukna ,  to skór, to obuwia, zawsze 
im  ezcgoś po trzeba  —  i zaraz  dosta ją .  —  
N iem cy i połow y nie sp row adzi l i  z kraju  
sw ego  co im po trze b a ;  znaleźli w szys tko  na 
miejscu, ja k b y  na nich  ty lko  czekało . A co 
zdarli p ien iędzy  i różnego ty tu łu  koatryhucy j 
w  koniach, winie, to w araeh  kolonialnych, 
cy g a ra c h  i t. d , tego nie zliczyć. G rab ią  
w szędzie  i w s z y s tk o — i wioski i miasta. W o j
n a  wojnę żyw i w tym n iegdyś t a k  szczęśli
w y m  kra ju .

Szczęście w ielkie że n ie  w pad ł w ich 
ręce  ów cypel północny, o k tó ry m  w zm ianka  
b y ła  n a  począ tku .  J e s t  to p e r ła  północnego 
k ra ju .  T a k  się on m a  do resz ty  p rzestrzen i 
w  mowie będącej,  j a k  ca ła  ta  p rzes trzeń  do 
reszty  F rancji .  —  W e F lan d r j i  nap rz y k ład ,  
gdzie  każ d y  p raw ie  m org  ziemi obrobiony 
je s t  ręcznym  sposobem, p rzy p a d a  na  milę 
13.000 ludności,  a L ille liczy 160 000  m ie 
szkańców . Ale Lille n ie d o s ta n ą ;  o tem m o
g ą  być pewni. B yłoby  to za dużo, a  przy- 
tem  L ille je s t  je d n ą  z najsilniejszych fortec, 
ta k  j a k  Metz m a fo i ty  odpolowe, lecz co do 
żywności, stokroć lepiej je s t  opa trz o n ą  ja k  
Metz.

P ię k n y  ten  kraj j e s t  już  spustoszony, 
lecz m ożna być pew nym , że p rzy  bezw zg lę  
duości, z j a k ą  N iem cy p o s tę p u ją ,  i p rzy  g e 
niuszu, j a k i  rozw inę li  w  Inp ien iu ,  w ycisną  
oni z niego jeszcze  dość dużo.

A jeśli  do tego  d odam y , że oprócz w y 
żej wyui.enionych resu rsów  co cio żywności, 
odzien ia ,  t,bu w ia i p ien iędzy , N iem com  się 
d o s t a ł y : 1) aT ie  kom ple tne  fa b ry k i  prochu 
w Metz i Bouchef; 2) d w a  prześliczne k o n 
s tru k cy jn e  a rsenały  ( law ety ,  powrózki i t d.) 
w  Metz i S z t r a s b u r g u '3) je d n a  og rom na  dzia- 
ło le jn ia  w S z tra sb u rg u  nakon iec  4) f a b r y k a  
palnej broni w Metz -  to przy chodziem y 
do przekonan ia ,  źe jeszcze żaden  w św iecie  
na jaz d  nie zna lazł  w k ra )1 na jechanym  ty le  
zasobów  do p row adzen ia  wojny, j a k  t e r a 
źniejszy na jazd  k ró la  W ilhe 'ma na  F rancję .  
Je d n a  ty lko  I ta l ia  w  roku 179?,', d la  zg łodn ia 
łych  i bosych F rancuzów , by ła  podobuem  
E ldo radem , a le  to n ie idz ie  w  poi^wnanie, 
zw ażyw szy ,  ja k  szczupłe mial siły młody Bo
napar te .  (D- n.)

miarów i jutro już może, gdy z Fran
cją rozprawę zakończy, szydzić będzie 
z łatwowierności przeciwnika, zmusza
jąc go ukorzyć się przed cesarzem Nie
miec, rewindykującym swe prawo do 
Austrji, lub pójść pod rządy kozacze 
cara, co głosi się z woli Opatrzności 
naczelnikiem Słowiańszczyzny.

Jak podejrzanej wartości są dzi
siejsze umizgi Bismarka do Austrji, i 
kokietowanie Turcji przez Ignatjewa, 
daje nam dowód moskiewski, najwięcej 
popularny dziennik, B ir ż . Wied. Pismo 
to jest organem kniazia Konstantego, 
jego więc opinie rzucają dokładne świa
tło na postępowanie rządu cesarskiego.

Biri. Wied. przed kilku miesiąca
mi zachęcając Słowian do wytworzenia 
panslawistycznej m onarchii, zalecały 
ludom słowiańskiego szczepu potrzebę 
sposobienia się do walki, jaka ma roz
strzygnąć się na polach Galicji. Obecnie 
zaś pismo to dalej prowadząc propa
gandę panslawistyczną przedstawia, iż 
w Europie urzeczywistnić się musi 
wkrótce nowe przeobrażenie społeczne 
na podstawie granic rasowych, a ztąd 
składać się ona będzie z trzech państw: 
R o m a ń s k i e g o ,  t e u t o ń s k i e g o  i 
s ł o w i a ń s k i e g o .  „ A u s t r j a ,  m ó 
wi ą  Biri. Wied., w e d ł u g  p r a w  e t 
n o l o g i i  p r z e z n a c z o n ą  j e s t  do 
r o z b i o r u  m i ę d z y  M o s k w ę  i 
N i e m c y .  T u r c j a  zaś , j a k o  p a ń 
s t w o  n i e z a l e ż n e ,  n i e  m a  m i e j 
s c a  w g r u p i e  p a ń s t w  c y w i l i 
z o w a n y c h . "

Organ więc kniazia Konstantego 
i następcy tronu stwierdza w powyż
szym ustępie istniejący już plan między 
Moskwą a Prusami, rozbioru Austrji i 
Turcji. Czyż więc rządy państw inte
resowanych na serjo pracują na nieko
rzyść własnych krajów, jeżeli w zamian 
energicznej, męzkiej polityki, ustęp
stwami chcą tylko łagodzić apetyt swych 
wrogów ?

KORESPONDENCJE G A M  NARODOWEJ.
R o c h u i a  d 19. grudnia.

(G.) P rz e d  cz te rem a dniam i odby ły  się 
w mieście naszem  w y b o ry  do R a d y  p o w ia 
towej z m nie jszych  posiadłości.  W łościanie ,  
j a k  o tem w sw oim czas ie  pisa łem , poć  
bech tan i  przez  p o k ą tay c h  a jentów , w yb ie rać  
nie chcieli i p rzy  p ie rw szych  w yborach  (14. 
l i s to p ad a )  cofnęli  się. Później, dzięk i  s t a 
ran iom  k ilku  rozsądn ie jszych  p rzekonali  
się, że odsnnięeie  z R ady  s&kodliwem je s t  
k ra jo w i,  a  więc i im sam ym , i ośw iadczyli  
s ta roście ,  że udział w ezm ą w wyborach. J a 
koż w te rm in ie  15 grudnia ,  naznaczonym  
przez nam ie  . tnietwn, w ybra li  z pom iędzy sia
kie nas tęp n y ch  rod iych : Mateu za St >cli la. 
Ja w ien ia  Mich da. K rov.■■«!;.ri-.-yk J  na. H 
ruda Szym ona ,  K urdz ie la  Jędrzej*., No w ar a 
F ra n c isz k a ,  S tycznia  Ję d rz e ja  R' g a lę  Jó z e 
fa. W iceka  M >rciua. D rożda  T o m a sza  by łe 
go posła na  seim, G a w ora K a sp ra  i T o r u 
nia  J a u a .  T rzech  z nich już  poprzednio  by 
1: radnym i.  Z a s ta n a w ia ,  że nie w ybra l i  ; ni 
jednego  radnego, k tó ryby  nie pochodził ze 
s tanu  włościańskiego a  z pom iędzy siebie, za 
tym i ty lk o  glosowali,  o k tó rych  byli pewni, 
że nic m a ją  bliższych s tosunków  ze szlachtą. 
Złe ziele, zas iane  r ę k ą  niemieckiej b iu ro k ra 
cji jeszcze nie zniknęło . N ieufność dzieli j e 
szcze nasze  społec eńs tw o na z ukosa u a  s iebie 
p a t rz ąc e  k la sy .  Jeszcze  du<h miłości i b r a 
te rs tw a s ilnie  tu  nie w ionął .  Poróżn ien ia  ś l a 
dy  jeszcze są  bardzo  w yraźne  i n ie  za trą  
się, dopóki o św ia ta  ja śn ie jszym  prom ieniem  
po wsiach nie błyśnie. S zko ły  są  n a jp o trz e 
bnie jszą in s ty tuc ją ,  s ta ran ie  o ośw ia tę  naj 
pa tr jo tyczn ie jszem  za trudn ien iem .

Życie nasze  m ałom ias teczkow e bardzo 
jednos ta jn ie  płynie , g d yby  nie p rzeds taw ie 
nia a m a to r sk ie  u rządzane  przez T o w arzy s tw o  
śp iew aków  „ L u tn ia ,“ nie w iedzie libyśm y, że 
są iedzi żyją.  N igdzie  może t a k  m ało  nie 
kom unikują  się z sobą znajomi j a k  tu ta j w 
Bochni. Jeden  do d rug iego  rz a d k o  k ied y  
zajrzy. R achu ją  s ę z w izy tam i a  z a n ie d b a 
n ie  ja k ie jk o lw ie k  form y tow arzysk ie j  jes t  
w iększym  g rzechem  niż na dworze byłej k r ó 
lowej h iszpańsk ie j ,  i budzi n ieu tu lone g n ie 
w y .  P ros to ty ,  szczerości, o tw artośc i  szukać  
t r z e b a  ze św iecą. Pod tchn ien iem  p e ru k o w e 
go konwencjomdizrau, zrodzonego  jeszcze w 
zesz łym  w ieku  przez  różnego s topnia „ra- 
thów " zm arn ia ła  po lska  ochoczość, p r z e p a 
dła d a w n a  gościnność.

P rz y  ta k im  stanie tow arzyskośei  w ie lką  
pow tórzm y za s łu g ą  „Lutni" je s t  zbieranie 
publiczności n a  p rz e d s taw ie n ia  am a to rsk ie ,  
a p raw dziwa w dzięczność na leży  się  a m a to 
rom, k tó rzy  s ię  podejm ują  t rudnego  obo 
w iązku  rozw ese len ia ,  za b aw ie n ia  i zbliżenia 
do s iebie oso łow ia łych  m ieszkańców . Może 
też z tego zb liżen ia  w yn ikn ie  d a w n a  sw obo
da obejścia, p ę k n ą  sztywne form y, z obczy
zny p rzyniesione ,  i poczciwe serca, ja k iem i 
się  odznaczają  Bochnia nie, poczują, że p r z e 
pisy  najlepszego tonu za w ie ra  n ie  „kodeks  
ee rem onja łu ,"  k tórego  n ik t  n ie  czy ta ł a 
w szyscy  się  go trzym ają ,  ale w zajem na mi
łość.

W  osta tn im  czasie m ieliśm y d w a  p rz e d 
s ta w ien ia  am a to rsk ie .  D n ia  8. g ru d n ia  g r a 
no C hęcińsk iego  „Szlachec tw o d u sz y ,"  ko- 
m edja  bardzo dobrej ten d en c j i ;  d n ia  zaś 18. 
g rudn ia  je d n ą  z lepszych kom edy j F re d ry  : 
„P an ień sk ie  ś luby .“  Z w yczajem  je s t  i zu p e ł
nie u sp raw ied liw ionym  chw alić  am atorów . 
My atoli jeżeli  pochw alim y g rę  am atorów 
zwłaszcza w Ślubach, jeżeli powiemy, że

p a n n y  B ron is ław a  Z., K a ta r z y n a  N. i p anna  
T . g r a ły  j a k  a r ty s tk i ,  a panow ie U. P. i L.
ja k o  dobrzy  ak to row ie ,  to nie k ieru jem y się 
w spom nianym  wyżej zw ycza jem , a le  zado- 
woln ien iem , ja k ie  wcale po p raw n e  p rz e d s ta 
wienie Ś lu b ó w "  w nas  wznieciło. D obry  t e 
a t r  nie j e s t  d la  nas  now iną,  a  je d n a k ż e  p o 
rów nan ie  z n im  nie w y p a d a  n a  n iekorzyść  
naszych  am atorów ,

Przeds taw ien ia  te  b y ły  dane na  cel do 
broczynny, zwłaszcza n a  pom nożenie f u n d u 
szu S. Macieja d la podupad łych  m ieszczan 
C zyby nie było  też dobrze, ażeby szanowni 
am ato row ie  dali choć po jednem  p rze d s ta 
w ien iu  na  korzyść  muzeum histo rycznego  w 
R a p p e r sw y l  i na  w sparcie  rodaków  we F r a n  
cji, pozbaw ionych  k a w a łk a  ch leba  przez  o- 
becną  w ojnę. W a r to  t a k ż e  nie zapom inać o 
T o w arzy s tw ie  O p iek i narodow ej i o T o w a 
rzy s tw ie  ośw ia ty .  G dy  się łączy  p rzy jem ne z 
poży teczuem , p iękne  z narodow em , pozosta ją  
nas tępstwa, p odnoszące  dusze w szys tk ich .

Przegląd polityczny.
Z ag ro żo n a  ludność L u k se m b u rg a  p rz e 

s ła ła  do k ró la  h o lendersk iego  n as tęp u jący  
a d r e s :

„N ajjaśn ie jszy  P an ie !
„Z n a jw ięk sz ą  o baw ą dow iedzie li  się 

m ieszk ań cy  L u k se m b u rg a  o treśc i niemiec
k ie j noty, k tó r a  nas o tw arc ie  oska rża ,  żeśm y 
zan iedbali  o bow iązk i  neutra lnośc i,  a  o św ia d 
cza za razem , że P ru sy  nie czują się  n a d a l  
zobow iązanem i do u szanow an ia  szczęśliwego 
po łożen ia ,  ja k ie  t r a k t a t  lo n d y ń sk i  s tw orzy ł 
d la  W. K sięz tw a .  R ząd  zw iązkn  pó łnocnego 
w osądzeniu  zachow ania  się ludnośc i L u k s e m 
b u rg a  n ie g o d n ie  zos ta ł  oszukany .

„Ks. H e n ry k ,  uko ch an y  n am ies tn ik  W. 
kr.  Mości, był św ia d k iem  n ieustannych  usi
łowań, p o d ję ty c h  przez  r z r d  celem  u trz y m a 
n ia  neu tra lnośc i ,  k tó rą  się  cieszymy. L udy  
są s iedn ie ,  P rusacy ,  F ra n cu z i  i B e lgow ie  m o
g ą  jaw n ie  pośw iadczyć ,  że m a ły  L u k s e m 
b u rg  w  dziełach dobroczynnych  s ta w a ł  za 
w sze  w p ie rw sz y m  rzędzie, a ca la  E uropa  
po tw ie rdz ić  może sw em  słow em  to o św ia d 
czenie, ja k ie  w  tej chwili czyni n ieszczęś li
w y  naród, k tó ry  n a  sw oją  obronę nie ma nic, 
prócz p d tz u c ia  p ra w a  o b ow iązku  i s p ra w ie 
dliwości.

„Nasza b ie d n a  o jczyzna w  tej chwili b a r 
dziej je s t  zagrożoną, niż w k tó re jk o lw ie k  ep o 
ce swych dziejów. W  tem  na jw yższem  prze- 
s ileu iu  s ta jem y p rzed  T obą ,  Naji. P a n ie  z p ro 
śbą, byś  ra to w a ł  L u k sem b u rg ,  i nie zezwolił,  
by po li tyczną jego egzys tenc ją  rozrządzano ,  
nie w ys łuchaw szy  poprzedn io  g łosu  ludności."

P ru sy  je d n a k ,  ja k  s ię  zdaje , nie ła tw o  
d adzą  się  ods traszyć od w y k onan ia  swego 
planu. N iem ieckie  dziennik i  po ch w a la ją  zu 
pełnie k rok  rządu .  K reuzztg . sili się praw nie 
go uzasadn ić ,  a  N o /d d . A llg . Ztg. podaje  wi 
doeznie urzędow y w tej sp raw ie  a r ty k u ł ,  n a 
p isa n y  ta k ,  jak  gdyby  by ł w yciąg iem  z od 
nośnej noty B ism arka .  A rty k u ł  ten  wylicza 
wszelkie  m n iem ane w ykroczen ia  L u k s e m b u r 
ga  przeciw neutra lnośc i i kończy dosłownem 
przy toczeniem  ośw iadczen ia  rządu  prusk iego , 
iż P ru sy  w operacjach  w ojsk  niem ieckich , 
celem ubezpieczenia G oh woisk  od szkody, 
j a k a  im ze trony L u k sem b u rg u  rnoże być 
wy rz ą d  "n a  nie m g ą  się  uczuć związ*nemi 
wzcl <!■ m na ń er tn  ifi■ *c w. księz-w a, i ż« 
rząd król: wski z as ri< g» m łne oszukiw anie  
sw ych  pr. tens  i przeciw w ks Lukse m burg 
skieitiu z powodu strat ,  w y n ik ł ; e h  z m eusza  
nowania n tn i r a ln  ści

Kronika wojenna.
Rozkaz dzienny k ró la  p rusk ie 

go do armii, s ta ra  się  przedstaw ić  żelu e 
rzom w szys tk ie  odoies .one d o tą d  korzyści i 
w lać  ducha, k tórego  w idać zac-zęło b rak o w ać  
zn iec ierp liw ionym  i tę sk n ią cy m  do rodzin 
G erm anom . Je s t  w  tym  rozkazie  d z ieo n /m  
silny  ak c en t  położony na  zaufanie (Niemcówj 
w , s łuszną sp raw ę"  co sp raw ia  kom iczne ale 
i oburza jące  w rażen ie .  R ozkaz brzm i n a 
stępnie  :

„Żołnierze po łączonych arm ij  n iemieckich!
Pow tó rn ie  s to im y wobec now ego perjndu  

wojny. G dym  do w as p rzem aw ia ł  osta tn im  
razem , zn iesioną b y ła  w raz  z k ap i tu lac ją  
Metzu osta tn ia  z a rm ij n ieprzyjacie lskich, j a 
k ie  n a  począ tku  wojny s ta ły  naprzec iw  nam. 
O dtąd  n ieprzyjacie l now o-ntworzoue przez 
n ad zw y cza jn e  w ysilen ia  przec iw staw ił  nom 
wojska ,  w ie lka  część m ieszkańców  F ranc j i  
opuściła  swe spokojne, przez  nas  nie ta m o 
w a n e  rzemiosła, by w ziąć oręż do ręk i .  
N iep izy jac ie l  p rzew yższa ł  nas  często  liczbą, 
mimo to w sza k że  zaw sze  go znown p o k o n a 
liście; bo męztwo i karność  i z a u f a n i e  w 
s p r a w ę  s ł u s z n ą  więcej wa*te niż p rze 
w ażająca  liczba. W szys tk ie  z a b e g i  n ieprzy
jacie la , by prze rznąe  się przez l in ię  osacza
ją c ą  P a ry ża ,  odparto  ze s tanowczością , czę
sto  w p ra w d z ie  z licznemi k rw aw em i ofiarami 
—  jak  pod Cham pigny i pod le B ourget  —  
lecz i z bohaters tw em , ja k ie g o  w szysey  da je 
cie dow ody. A rm ie  n ieprzy jac ie la ,  k tó re  d la  
odsieczy P a r y ż a  nadchodzi ły  z s t ron  w s z y 
stkich. pokonane  są  w szystk ie .  W o s k a  n a 
sze, k tó re  po części p rzed  k i lkn  je s /c z e  t y 
godniam i s ta ły  przed Metzem i Sztrasburg iem , 
posunęły  się  dziś już n a  Ronen, Orleana i 
Dijon, a  obok w ielu  m ałych  zwyeięzk ich  po 
tyczek przyby ły  do daw nie jszych  dw a  nowe 
wielkie dni honorowe —  pod Amiens i k i l 
kodn iow a b i tw a  pod  O rleanem . K i lk a  for 
tec zdobyto i wiele m a te r ja lu  w ojennego z a 
brano ; tem sam em  m am  ty lko  powód do za- 
dowolnienia, i radośc ią  to d la  m nie  i p o trze 
bą  wypow iedzieć  w am  to. D z ięku ję  w am  
wszystkim , od jen era ła  aż  do pros tego  żo ł
n ierza .  Je że l i  n ieprzy jac ie l t r w a ć  będzie 
p rzy  dalszem  prowadzeniu  wojny, to  wiem, 
że nie u s tan iec ie  w wytężaniu sil  w szys tk ich ,  
czemu zawdzięczamy dotychczasow e w ie lk ie  
nasze pow odzenia  d o p ó k i  nie os iągniem y za 
szczytnego pokoju , g o d n e g o  ofiar w ielkich, 
jak ie  w k rw i  i żydu położono..

K. G. W e rsa l ,  fi. g ru d n ia  1870.
W ilhelm ,

Z Lyon u  p iszą  do Indep. Belge 15. w dzięczą  p. P lancassagne ,  w ed ług  s łów mia 
g ru d n ia :  P ie rw szy  bata lion  legii a lzackiej Dującego d e k r e t u — swojej energii  i wojsko-
opnścil nasze  m ia s to  i udał s ię  n a  wschód, wy m antecedencjom  swoim.
P o trz eb a  p rzy k la sn ąć  tej szybkości,  z j a k ą  M essoger du K o rd , nie bardzo w idać za- 
go  zorganizowano. T rz y  inne bata l iony  wy- dowolony z tej nominacji p o w ia d a :  
ruszą  w k ró tce  za nim i m yślą  ju t  o ntwo- „P a«  P lancassagne  służył n iegdyś  w ar- 
rzeniu  drngiej legii, a lbow iem  wyehodźtw o mii reguiarne j ja k o  s ierżant.  W  48  godzi- 
młodych lndr i  z Alzacji od b y w a  się  ciągle lach  z kom isarza  zrobiony kom endan tem  
n a  w ie lk ą  ska lę .  )lacu w  Abbevdle, w y d a ł  13 g ru d n ia  pro-

l i .  g ru d o ia  w y lądow a ło  w  T a lon ie  2000  ilam ację , k tórej najsilniejsze us tępy  s ą :  
ludzi i 800 k o n i ; oddział ten  sk ła d a  się z „N ieprzyjaci.  1 jest, pod naszemi brama- 
żnaw ów, strze lców  a f ry k ań sk ich ,  spahów  z u i ; niech zdrajcy ,  co są  m iędzy  nam i,  m a ją  
prowincji K on s ta n ty n y  i art.ylerji górskiej .  ;ię na baczności. Upow ażniony  jes tem  do re- 

W  Belfort bom bardow an ie  w y w ie ra  pe- resaliów, k tó re  b ę d ą  g o rżk ą  n a u k ą  d la  in- 
w ien sku tek ,  ale postanowienie ludności je s t  ych “
zaw sze to samo. T egoż  dn ia  w y d a l  nas tępu jący  d e k r e t :

Obecnie tw orzy  się k o m p a n ia  w olnych  i F o r te ca  Abbeyille. S z t a b  główny,
strzelców, pod  n a z w ą  E u fa n is  perdus du  J e d y n y  a r ty k u ł  d e k re tu :  Od dzisia j u-
Rhone. Z a  przeznaczenie .swoje o b ra ła  ona tanaw iam  są d  tuta j wojenny, 
p rzechw y tyw an ie  konw ojów  p ru sk ich  nie j D. P lancassagne
żą d a  w cale  uznan ia  za s tronę wojującą i nie podpu łkow nik  i k o m endan t  plaen.
w y m a g a  żadnych  zas iłków  od rządu. T w o rz y  i W ieczorem  tego sam ego d m a  u k a z a ł  się  
się ona  n a  podstaw ie  k a p i ta łu  80.000  fran- ;' Abceyille nowy dek re t ,  k tóry  b r z m i : 
ków, zapom oeą emisji ty s iąca  akcy j po pięć- j 1. A rt  U stanow iony  przezem nie  sąd  
dziesią t f ranków  k a ż d a ,  p ła tnyeh  częściowo i ojenny zas tępu je  sądy  w ojenne czasów po- 
po każdem  zachwyceniu  łupu  u n ieprzyja-  j ojowych.
cielą. j 2. Art.  Od postanow ień  jego  nie m a  ża-

P iszą  z Besanęon , że osta tn ie j soboty | aego odwołania, 
przy jechało  ta ra  konno trzech  w łośc ian  oko- j 2. A rt  W  raz ie  w y d an ia  w y ro k n ,  wy- 
l ic z n y c h , m ając  pod sobą konie trzech  ofice- j emanie jego m a nas tąp ić  n a  d rug i  dz ień  ra-  
rów prusk ich ,  k tó ry ch  ci w łościanie zabili. ! o po w yrokow aniu .
Konie, k tó re  by ły  p iękne, sprzedano  po 500  1 4. Art .  Śm ierc ią  k a ra ć  się będz ie :  za-
franków. W łościanie opow iadali ,  że praw dzi-  ! ćjstwo, oderzenie śm iertelne, dezercja , szpie-

• i
i

w a  rozpacz panu je  w w ioskach  w yczerpanych  
rekw izycjam i,  i  że nie m ogąc już nie dać 
więcej,  m ieszkańcy  zacz y n a ją  się bronić i 
s taw iać  zasadzk i na  nieprzyjacie la .

Am iens. U E eh o  du N o rd  w d 17. 
g ru d n ia  donosi:  W czoraj rano  n ieprzyjacie l
opuścił Amiens. W ojska  p rusk ie  cofnęły się 
sp ieszn ie  w strouę Cłerm ont i P a ry ża ,  u n i 
ka jąc  dróg  M ontdidier i Roye, za ję tych  przez 
nasze  wojska.

C y tade la  została  w r ę k u  P ru sa k ó w ,  k tó 
rzy  się  ta m  zam knę li  i ufortyfikowali.

W ład z e  n iem ieckie  przed opuszczeniem 
Am iens k az a ły  rozlepić p roklam ację ,  w k tó 
rej w inszu ją  m ieszkańcom  ich p rzyehylnego  
zachow ania  się, i oznajm iają  im p rędko  swój 
powrót.

Zato dano znać tu ta j o innej ko lum nie  
niemieckiej 10 .000 ludzi,  k tó ra  idąc z Sois- 
sons ku  Cbuuny, b y ła  w czoraj popołudniu 
w  Monteacourt. T ru d n o  powiedzieć, czy siły 
jej są  dok ładn ie  p dane ,  ale je s t  rzeczą  nie 
zaprzeczoną ,  że w  całej okolicy jest w ielk i 
ruch  w ojsk  p ru sk ich  w  celu w s trzy m a n ia  
pochodu je n e ra ła  F a id h e rb e .  Można się sp o 
dziew ać za tem  bliskiego starc ia .

Osoba, k tó ra  zdołała  u m k n ą ć  z L a  F ć re  
osta tn iego  w to rku ,  pisze nam ,  że Prusaey 
t rzym ają  się w mieście szczelnie zamknięci,  
n ie  pozw alając  n ikom u an i wychodzić an i 
wchodzić do m ias ta ,  nie w yk lueza jąc  naw et 
le k a rzy .  Podm inow ali oni w ały  w  miejscach 
od leg łych  od s ieb ie  o 10 m etrów; i chcą 
zburzyć fo rtecę ;  to samo też chcą uczynić 
w Soissons. P rz y b y c ie  F rancuzów  zmusiło 
ich do zaw ieszenia  tego  dzie ła  zniszczenia. 
Ustawili  n a  m uraeh  k i lka  dział pniowych, 
k tó re  za n iedbano  zagw ożdzić p rzed  k a p i 
tu lacją  tw ierdzy.

W łościanie  próbowali k i lk a  razy  p o w y j
mować s z m y  kolejowe pociągom uieprzyja- 
cioLkim  al>- się to im ni<* ud do.

Z  logo p ru sk a  o-t .tiiieg • w torku liczyła 
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Soissons.
Now a arm ia pruska. Z Forbaeb  

piszą do F r  u k f  J u u m u l  13 g r u d n ia :  „D o
noszą  mi tn t  ij o zam iarze  w y s taw ien ia  nowej 
rezerwowej armii pruskiej, do kiórej ma być 
w cielony oblęŹDiczy k o rpus  z Thionvil!e. 
Z adan iem  nowej armii ma być za jęcie  L u 
k se m b u rg a  i holenderskiej granicy. Mówiono 
naw e t  tuta j,  że prusk ie  wojska już luksem- 
b u rg sk ą  gran icę  przekroczyły. Być może, że 
w iadom ość ta  p rzedwczesna,  w każdym  razie 
m a ją  to n a  w idoku . Po zajęciu L u k sem b u rg a  
poniszczone roboty fo rteczne m ają  być nzu- 
p łuione now em i foitę fik sojami w ed ług  n a j 
nowszego sys tem u “

K ap itu lac ja  P ru sak ów  w fo r
tecy H am , odt branej przez w o jsk a  j e n e 
ra ła  F a id h e rb e  b r z m i :

Art. 1. P ruscy  żołnierze z kolejowej 
dywizji  i pu łku  8 l  , k tórzy  obecnie H am  za j
mują, odda ją  tw ie rdzę  i uznają się  za jeńców 
wojennych.

A rt  2. W szyscy  oficerowie, urzędnicy 
3. oddzia łu  kolei, k tó rzy  m a ją  s top ień  ofi
cerski. i p ie rw szy  feldw ebel t -g o  odd ia łu  
za trzym ują  szable z dozwoleniem  noszenia 
ich podczas  niewoli. Prócz tego  za trzym ują  
ei Danowie swoje b a g a ż e .  U rzędn icy  kolejowi 
za trzym ują  prócz tego trzy  wozy z sześciu 
końmi. Żołnierze i niżsi urzędnicy zachow ują  
swoje p ł .s z c z e  i to rn is try .

Art. 3 Ż ołn ierze  zL żą  broń w jednej 
z izb tw ie rd z y  i opuszczą cy tade lę  o 6. go 
dzinie rano .  Tw ierdzę n a ty ch m ias t  za jm ą  
F rancuz i.

Art.  4  N acze lny  je n p ra ł  F a id h e rb e  
p rzy łoży  s ta ra n ia ,  aby p rzy  pierwszej sposo
bności w ym ien iać  w zię tych  do niewoli ofiee- 
rów , u rzędn ików  i żo łn ierzy  na  francusk ich  
jeńców.

Art.  5. W a ru n k i  te, u łożone pom iędzy 
jen e ra łe m  F a id h e rb e  łeb przez niego d<4ego- 
wanym , a  g łów nym  inżynierem  3 dywizji 
d róg  żelaznych, zamienione będą  p rzez  p a r 
lam en ta rzy .

P odw ójn ie  w ygo tow any  w H am  dn. 10. 
g rndnia .

Z a  je n e ra ła  na  rozkaz  je g o  E . M artin . 
(podp.)  Burges, podpułk .  Tobian.

Z  północnej F rancji. W  wojnie 
narodow ej,  j a k ą  je s t  obecna w ojna francuska ,  
gdzie  w szy s tk ie  s iły  na rodu  pow ołane są  do 
zbrojnego dz ia łan ia ,  nad  st  ‘pniem , ru ty n ą  i 
teore tycznem  w ykszta łcen iem  bierze górę  z a 
wsze energie, o d w a g a  i fantazja . Nowym  
p rzy k łu d em  tego jest p. P lancassagne ,  k o m i
san t  hand low y  z D unk ie rk i ,  m ianow any  pod- 
jm lkow nik iem  zmobilizowanej g w ard j i  n a ro 
dowej w  szóstej legii i g łów nym  k o m e n d an 
tem twierdzy Abberyille. Ten zaszczyt za-

ostwo, złodziejstwo, m arod  i r j a , g rab ież ,  
rzekroczenic s łużbowe wobec oficerów, n ie 
spełnienie rozkazów , obelga, podburzan ie  
owem lub czynem  do n ieposłuszeństw a, 
ucanie broni p rzed  n ieprzy jac ie lem , ażeby  
e w alczyć,  niepotrzebny hałas  z bronią 

Tego sam ego  w ieczora nieco później 
eszło nas tępu jące  urzędow e ogłoszenie :

„S ąd  wojenuy w  Abbeyille, ukoustytno- 
auy stosownie do d ek re tu  2. p aź d z ie rn ik a  
370, skaza ł  na  śm ierć  pew nego  Ju l iau a  
Inlliner, ponieważ ten in fla g ra n ti  sehwy- 
tiy był na  szpiegostwie. E g z e k u c ja  od b y ła  
8. tego sam ego dnia  w fosach fortecy. 

Abbeyille 13. g rudn ia  1870.
D . Blancassagne.

’Ł  W ersalu . K oresponden t Timen'a 
piy głównej k w a te rze  saskiej p rze d  P a r y 
ż a  pisze w d. 13. g ru d n ia :

„P aryż  będzie n iebaw em  bom bardow a-  
u j? )  Oto najnowsze wiadomości,  ja k ie  nam  z 
V t-Galant donoszą. Ja k k o lw ie k  sc ep tyk iem  
je em  w zg lędem  w y p a d k ó w  politycznych, 
ktre nie w esz ły  je szcze w dziedzinę fak tów  
s j jn iou \eb ,  przecież w ierzę, ż e a t a k  n as ta  ń 
pidko.

P ro je k t  h rabiego B ism arka ,  ażeby  ogło- 
dić P a ry ż ,  nie odpow iedzia ł oczekiwaniom  
jo®. Po trzech miesiącach b lokady , m iasto  
pjeeież ży je  i z k a ż d y m  duiem sta je  się u- 
cizliwszem d la  oblęgających . B y ł  by  prze- 
8aą, g d y b y  kto chciał twierdzić, źe mniej 
je: teraz oznak  głodu uiż przed  dw om a mie- 
sicami nie zaprzeczoną  rzeczą  je s t  je d n a k ,  że 
h d e tn  P u ry ż a n je s t  e iąg le  „nie poddaw ać się" .. 
Nwet Indzie, k tórzy  u trzym ym ali  p rzed  k il
kom tygodn iam i,  żo miasto nie w y trz y m a  d lo -  
żejnad 8 dni, rozsta li  s ię  z nadz ie ją  p r ę d -  
kigo ogładzenia.

W szys tk ie  wojska n iem ieckie  chcą  bom- 
ba low an ia .  S ą  już oue więcej niż zm ęczone 
ob:ż. nicm, i m yślą że jeśli  ich bomby u p a 
du; nu bu lw ar  lub ulicę liiyoii, thirn, k tó ry  
n a  mmo słowo negocjacji j teraz wola: zd ra d a  1 
m tu ó d  się p rędko  do dok try n  pokojowych. 
W ej to myśli,  a  r i e  przez chęc zuiszeze- 
n ia P a ry ż a ,  żąda  a rm ia  n iem ieck a  bom bar-  
doYflniu.

lu n y  korespondent w e isa lsk i ,  H ans Wa- 
ch eh u sm , oddaje  się (13. g rudn ia )  rozmy- 
Ślariom, k tóre  po tw ie rdza ją  również , że w 
armi niemieckiej coraz żyw szem  sta je  się 
prawienie pokoju, k tórego  jej dow ódzcy  d a ć  
n ie ‘bcą R ozm yślan ia  te  s ą :

„G dyby  sobie F ra n c ja  była raz  roz tro -  
pn ieodpow iedz ia la  na  p y tan ie  k tó re  zaw sze  
ej j ;8t na  j ę z y k u :  On allons n o u s? b y ła b y  

tera j p rzynajm nie j t a k  roztropną, żeby po- 
zosfcła na  połowie drogi i u ie  żą d a ła  cał-  
kowtej swej ru iny .

T ym czasem  s taw iam  i nam  to sam o p y 
tani : d o k ą d  idziem y ? P o trzebu jem y i spo- 
Irzelujemy ogrom nie wiele  ludzi. O dpow ie
dzą  n i-  m am y  ich przecież!  Lecz py ta m  s ię  
za ra«m  w jak im  celu. Małą połow ę Francji 
obsadziliśmy. T o  kosz tu je  wiele etapów.. 
T ra rfpo r t  jeńców  w y m a g a  również znacznej 
l i e z F  l u d z i ; znoje m arszów  zimowych k o -  
sztnjt wiele zd row ia ,  a  p ię k n a  myśl o w sz y 
s tk ie1 kaf tanach  i fu trach  ja k ie  z dom u  chcą 
p r z e la ć  w o jskom , nie ogrze je  żo łn ierza .

Linią Loire-Cker musimy obecn ie  zająć, 
a  za ;ein l in ią  Bourges, Tours , A ngers ,  N a n 
tes. Będzie ona po w iększe j części już  tych  
dni v  naszym  ręku .  Czy j e s t  zam ia rem  n a -  
szegr na jw yższego  w odza  posunąć w o jsk a  
jeszese bardziej na  po łu d n ie ?  Nie m ogę togo 
przyDUSzczać, gdyż  obsadzić dw ie  t rze c ie  
F ra n ’j> naszem i wojskam i,  nie w y b ie ra jąc  p o 
d ług  dawniejszej za sady  żołnierzy w z d o b y 
tym  kraju , tego bodaj dokazać  jes teśm y w 
s ta n ia  m ianowicie  w porze  zimowej^ t eg 0 
nie dozwalają również w ęzły  familijne, ja k ie  
za  sobą p row adz i nasza  armia. Prócz tego  
Pary i przecież musi spożyć raz  o s ta tm e swoje 
zapasy, dla tego  w yda je  się być kon ieeznem  
pow strzym ać się n a  tej oznaczonej linii, o -  
szańcować s ię  za n ią  1 PozW'olić n ie p rz y ja 
cielowi czynić ty le  w ysileń  n a  odebran ie  
stolicy, k tó ra  się tym czasem  podda, ile b ę 
dzie chciał. S łow em  : na  liuii Loire-Cber z d a 
je  nam  się konieczną defensyw a,  m ianowicie 
jeżeli się uda, co S1ę udać musi, że L yon  
zostanie o b k * ony- N antes  i L y o n  po obu- 
dw u stronach  z zak n eb lo w a n ą  s tolicą po  
za nam i będzle> j a k  s ię  spodz iew ać  n a leży ,  
nec p lu s  u ltra  naszych okupasy j ."

K W O N I  K  A .
H u r j e r e k  l w o w s k i .  Dzisiaj n ie

b idz ie  przedstawienia polskiego, j a k  donosi 
dyrekcja ,  z powodu przygotowań do w y s ta 
wienia krotochw ili:  „Twardowski na  K rze
mionkach", w drugi dzień św ią t zapewne.



D owiadujemy sio , że w drugiej połowie 
s tycznia danein będzie tu ta j  jeszcze jedno j 
przedstawienie amatorskie na korzyść zatnie- j 
szkałych we Francji  ziomków naszych. Poczy- ( 
uiono już odpowiednie ku tem u przygotowa- i 
nia. Spodziewamy się , że za przykładem tym 
pójdą także  liczne na prowincji potworzone ; 
sceny amatorskie

Z Lnblany, stolicy Krainy, donosi kora 
spondent N . f r .  Pressa , że tam te jszy  te a t r  i 
niemiecki połączony z operą od jakiegoś czasu j 
wstrzymywał już wszelkie wypłaty, gdyż nie i 
może w żaden sposób utrzym ać się, mimo dość 
licznej w tein mieś ie publiczności niemieckiej, | 
co przypisuje „der Lauigkeit*  żywiołu ger | 
mańskiego i rozmaitym trudnym  okolicznościom, j 
jak między innemi i tej, że t r z y  w eczory j 
miesięczuie należą do te a t r u  słowieńskiego ! j 
Trzy wieczory słowiańskie na 27 niemieckich ' 
i przytera niemożność u trzym an ia  s i^Niemców, ! 
to istotnie pocieszaćby nas mogło nadzieją, że j 
i we Lwowie prędko koniec przyjdzie inwazji j 
germańskiej,  gdyby nie okoliczność, iż poray- , 
ślatio tu ta j  lepiej o zabezpieczeniu bytu korne- j 
d jantów  niemieckich, u d z h U ją c  im ogromną 
subwencję z m a ją tku  krajowego, przywilej na 
reduty, dziesiąte bilety od widowisk i t. d. 
Szczęśliwsi pod tym  względem Słowieńey, 
wkrótce już reąuiem  zanucą junkiersk ie j  M el
pomenie, u nas zaś pom im o— nie już  „der Lau- 
igkeit*, zupełnej nicości żywiołu n iem ie
ckiego, podobuoś nie jednokro tn ie  zawołać j 
je s z c z e  będzie p o trze b a :  P r e c z  z t e a t r e m  
n i e m i e c k i m  !

Zeszłej niedzieli odbyło się w salach 
strzelnicy miejskiej walne zgromadzenie cz łon
ków „Besedy czeskiej*, na  którera wybrano 
zarząd na  rok 1871, a  mianowieie: przewo
dniczącym p. W acław a S a m f e r t a ,  dzie
rżawcę dóbr kapitoły lwowskiej łacińskiej • do 
W ydzia łu  pp Ja n a  F i a l ę ,  urzędnika budo
wnictwa wojskowego, W o l i  m a n n a ,  nauczy
ciela muzyki, Tom asza C h o c h o l o u s z k a ,  
rządzcę zakładn g łuchon iem ych , Ignacego 
B o  e h  m a ,  komisarza policji, i Maksymiliana 
K o n o p a s k a ,  nauczyciela muzyki.

Zaćmienie słońca wczorajsze odbyło się 
n ieste ty za gęs tą  zasłoną chmur i zamieci 
śnieżnej, j a k a  t rw ała  od rana przy mrozie i 
jedenastostopniowyra. Z tego względu kroni
karskie sprawozdanie z tego zjawiska przy to
czyć może ten tylko szczegół, iż około godz. 
7 ,3 .  po południu (według zegara lwowsk ego), 
prawdopodobnie zaćmienie osiągnęło najwyższy 
swój, względnie Lwowa, stopień, gdyż o t \m  
czasie zmrok dawał się tu  dobrze uczuwać, 
poczem wyjaśniło się znowu stopniowo. Ocze 
kujemy ciekawszych a  w każdytn razie szcze
gółowych o tern zaćmieniu sprawozdań na dzi
siejszym posiedzeniu Towarzystwa techniczne
go, a później od ekspedycji aus trjack ie j ,  um y
ślnie w tym celu wysianej do Tunisu, w kte3" 
rej, ja k  nam donoszą, bierze lakże między innymi 
udział profesor botaniki przy wszechnicy tu 
tejszej, dr. W e i s s .

Zgromadzenie ludowe, zakazane przez po
licję, prawdopodobnie przyjdzie do skutku  
wkrótce, za zezwoleniem władz wyższych. 
Moskale :a j in u ją  się widocznie tym meetin 
giem, dowiadujemr się bowiem, iż w osta tn ią  
niedzielę, na k tó ry  to  dzBń zapowiedziano 
jego odbycie, zjechał pewi n urzędnik do 
L w ow a moskiewski z komory Radziwiłtowskiej 
umyślnie przysłany dla przyslu ha nia się y, z 
p awom lwow-kieąo ludn dowiedzi wszy się 
jednak  o za a ie, teg  . samego wieczora odje 
cha* do domu. Niechby też rząd aus triack i 
spróbował w y7ać  a jen ta  sw egt w dzierżawy 
moskiew-bie np. d l ,  p rzypa trzen ia  się legio
nowym komedjoin Czechow, zamieszkałych ua 
na W o ły n iu .  Oj 1 pndobnoś dano by mu po 
próbować czegoś całkiem innego..

W  tutejszym  s dzie karnym odbędzie się  
d. 27. bra., we w torek, Ostateczna rozprawa  
w procesie skarbnika gminy gródeckiej, p. B. 
o defraudację.

W  domu pod 1 7 8 7 Y4 w pobliżu cm en
ta rz a  Gródeckiego m ieszka ł  wyrobnik J ó z t f  
G lazer  z żoną W ik to r ją ,  a wspólnie z nimi 
zajmował pokój wyrobnik Tomasz NaGoro- 
wicz. W e środę zrana  o godzinie 7. gospody
ni domu zauważała, że wbrew porządkowi do
mowemu piieszkanie Glaserów było jeszcze 
zam k n ię te ;  poczęła więc ko ła tać  we drzwi; a 
gdy je j nie odpowiadano z wnętrza, przyzwała 
do pomocy domowników, jakoż po długiem 
pukania  otworzył G laser  drzwi i wszyscy vre 
szli do jego mieszkania. P rzerażenie  przyby
łych było wielkie, gdy na pierwszy rz u t  oka 
u jrze li  leżących na ziemi bez życia, żonę Gla- 
sera  i N as to roa icza .  Policja  aresztow ała n a 
tychm ias t  G lasera, k tó ry  u trzymuje, iż nic nie 
w ii  co zaszło w nocy w jego pomieszkaniu, 
przebudziło go bowiem dopiero k a ła tan ie  do
mowników Śledztwo sądowe wyjaśni zapewne 
wkrótce ten wypadek.

Onegdaj na s tacji kolejowej Podzaineckiej, 
Wyrobrik Jan  W a le n ty  chciał prz iść na d r u 
gą stronę relsów po przed nadjeżdżającą loko
motywą, został jednak  pochwycony i ciężko 
pokaleczony pod kołami.

— podziękowanie. Z powodu zanie
chania  przy otwarciu kolei żelaznej ze Zło
czowa do Tarnopola zwykłych uroczystości,  
postanowił generalny dyrek to r  kolei Karola 
Ludw ika p . Herz-Rodenan przeznaczoną na to  
kwotę uż.yć na  Cele dobroczynne, Otrzymawszy 
z tej sumy sto r }r . na korzyść Z ak ładu  sierót 
i w  Teresy, wyrażam niniejszem ta k  genera l
nem u dyrektorowi tejże kolei, p. Herzowi jako 
też dyrektorow i ruchu we Lwowie, panu Ur- 
*prungowi serdeczne podziękowanie.

Jadw iga  S n p ieżyna .
—  ( B . K.) P r z e d s ta w ie n ie  a m a to r 

s k ie  środow e n < dochód T o w a rz y s tw a  bra 
tniej pomocy slnehaczy  tute jszej akadem ii 
techniczne j pod  w zg lę d em  o d d a n ia  ró l w dwu 
o d eg ra n y ch  k o m e d y jk a c h  m o in a b y  zaliczyć 
do szczęśliwych, g d y b y  to sam o powiedzieć 
się da ło  o w yborze  tych  sz tuczek . Pośredni
czka  J‘. K orzeniow skiego , to rzecz ja łowa, 
ko nw enc j  na Ina i bez żadnego  in te re su  ta k  
w in t ry d z e  j a k  i w postac iach  swoich; P a  
fn t i c y  i  N a reyz , fa rsa  z f rancuzk iego  p e łn a  
w p ra w d z ie  życ ia  i sy tuacy j k o m iczn y ch ,  ale 
też  n a c ią g a ię ta  o k ropn ie ,  p rz e h o lo w a n a  w 
w y sn u c iu  za w ik ła ń  i kolizyj,  a przedew szy -  
e tk iem  wielkie p rz e d s ta w ia ją c a  amatorom

trudnośc i  w  w y k o n a n iu  roli p ana  Pafnucego, 
zazd rośnego  do n iepraw dziw ośc i cym bała .
Z tem w s z y s t l i e m  wc.de g ła d k o  posz ły  te 
k o m edy jk i ,  a  zw łaszcza  a m a to rk i  więcej m ia 
ły  ty m  razem  pow odzen ia  j a k  zazw yczaj .
Z am ato rów  p.oduieść w in n iśm y  g rę  „Nar 
e y z a “ w d rug ie j  sztuczce, p e łn ą  na tu ra lne j  
sw obody  i dow cipu. , .T ro iń sk i“ w Pośre
dniczce  b y ł  w cale  dob rym  aż do w ym ow y, 
n iepo trzebn ie  naś ladow anej za pew nym  z n a 
nym  o rg a n e m  nosowym; naszej sceny , k tó ry  
n ie  może być ż a d n ą  m m rą  uw ażany  za n a jszczę
śliw szy  d a r  n iebios u a r ty s ty  d ram a ty cz n eg o .

U tw o ry  p. G un iew icza  n is  m ają  ja k o ś  
szczęśc ia  do w ykonaw ców  swoich. W y so k o  
zak ro jony  i pe łen  w znios łych  m om entów  
h y m n  „B oga Rodzicu* mdło w yszed ł  z pół- 
g ę b k o w y c h  chórów i n iedestro jne j o rk ies try ,  i 
n ie  w y w a r ł  na  słuchaczach ta k ieg o  w raże
nia, do jak iego  n iezaw odnie  by łby zdolnym  
w spraw nie jszem  w ykonan iu .

P rz e d s ta w io n y  n a  zak o ń czen ie  obraz  z 
żyw ych  osób „Pochód w Syb ir*  G ro t tgera ,  
u łożony  trafnie, zdaniem  naszem ośw ie tl  n y  
by l za ja sk ra w o ,  w skutt  k czego ra z i ły  n ie 
dos ta tk i  w  dekoracji  i garderob ie !

—  M ia n o w a n ia . Dr. H  nryk Blumen 
stock, ty tu larny  sekre ta rz  ministerjalny, o trzy 
mał ch a rak te r  sekre tarza  ministerjaluego.

W ładysław  hr. Karnicki,  c. i k. p o s . ł  w 
M adrycie ,  o trzym ał pozwolenie przyję-ia  i no 
szenia hiszpańskiego orderu K aro la  III.

— S p i s  z m a r ł y c h  we L w o w i e  od 
20  d o 22 .  grnd. Ju l ia  A leksandra W ereszczyń- 
ska, żona pułkownika, U t  50, na  dnrzycę. 
M arta  Rosner, wdowa po fin. inspektorze, la t  
76, ze starości. T ekla  Laudenbaeh , ż na a- 
k to ra ,  la t  28. na  snchoty. M arja  H ala j ,  la t  
60, na zapalenie kiszek. Je rz y  Bach, la t  50, 
na suchoty.

f  R a f a ł  S t r o j u o w s k i  właściciel z iem 
ski na Wołyi iu moskiewskim i m arszałek  
szlachecki, jeden z pierwszych, którzy  podjęli 
sprawę usamowolnienia włościan, zm arł jeszece 
d. 30 sierpnia w dobrach swoich.

t  A s i g . i s t f  S u r m a e k i  oficer £wojsk 
polskich z r. 1861 zm arł d. 20 bm. Krakowie.

— P . 'tU alery E l i a s z  wykończył świe 
żo obraz treści historycznej przeznaczony na 
wystawę wiedeńską. O braz ten, pisze Czas, 
przedstawia scenę s obrony K rakow a przed 
Szwedami. A rty s ta  obrał chwilę w rocznikach 
K rakow a dobrze znaną, kiedy podczas s z tu r 
mu chłopaki uliczne znosiły Czarnockiemu 
pozbier. ne kule n ieprzyjacie lskie Czarnecki 
stoi na pierwszym planie obrczn, otoczony to 
warzyszami, a tak  on jak  i bu rm istrz  k rakow 
ski oddani są  według portre tów  W ykonanie 
obrazu w ogób- ma być wenie udatne.

—  W  W ie d n iu  d 19. b m. znown 
b j ł  okropny orkan, postrąca ł kominy i 
szyldy, po łam sł drzewa, a na kolei południo
wej z pociągu towar,iweno zdążającego w c a 
łym pędzie ku dwij-rowi, oderwał cztery wo
zy, z których 3 na; eh.ione były zbożem a j-den  
próżny, i popędził je z < gromną gwałtownością 
w przeciwnym kierunku, gdzie natrafiły  na 
lokom .tywę zm i-n ia jącą  relsy, k tó rą  wypchnę
ły z torów i znacznie uszkodziły Mas/.yni-ta 
lokomotywy ja k o  też konduk to r  oderwanych 
wozów, pospadali ,  i ciężko zostali poranieni. 
Z wozów próżny ty lko  zdruzgot ł  się przy u- 
derzen n, trzy  napełnione, częściowo t j lk o  zo
s ta ł ,  uszkodzone.

— L  r a « I e « - u  zgorzała d 19. b. m
wieczorem \*iel>a fabryka j a p e r n  z b udynk i  
mi m es tka lnem i p K rańca. Ogień powstał w 
magazynie szmat na strychu.

—  P ,  U  i k t o r  ł *  ly liik l rodem z 
Sanockiego, otrzymał d. 21. bm. na wszechnicy 
Jagi- Dońskiej stopień dokto ra  obojga praw.

—  P o ł y i i c i e  14. g ru d n ia .  D n ia  12 gru- 
dn a w nocy p rzy jechali  tu  k s ię ż a  Ł y s ia k  
proboszcz i w ik a ry  S tec iak ,  obydwaj z K a 
m ionk i W ołoskiej i s tanę l i  gospodą  w k a r 
czmie po ty ln  k iej.  Z aczę li  m ieszczan  p< ty l i 
ckich  a  m ianow ic ie  deb g a tó w  zw o ływ ać  do 
szy n k u  a podpo iw szy  ich  w  karczm ie  w y m o 
gli n a  nich , że im p ro te s t  do n am ies tn ic tw a  
przeciw  n ie lega lnem u  w yborow i rad n y c h  z 
m ia s te cz ek  do R a d y  pow ia tow ej podp isa li .  
P o d p isy  w  k a rc zm ie  poczynione w każ d y m  
raz ie  nie m ogą  być za w ażne  nw ażane , a 
k riężom  zw łaszcza  n ie p rzy s ta ło  w  karczm ie 
pić i w  to się baw ić  co do s ta n u  d u ch o w n e
go n ie  należy.

T a k ie  pos tępow an ie  k s ię ż y  m ieszczan ie  
poty licey  p rzeds taw il i  c. k. nam ies tn ic tw u ,  
bo chociaż ag i tac je  są  dozwolone,  lecz nie 
w k a rc z m a c h  po nocy  i bez na ruszen ia  s ła 
w y  obcej, a k s ięża  ci n ie  ty lk o  panów  lecz 
i nas  m ieszczan k a p o tn ik a m i nazyw ali ,  l i 
cząc nas  za p rzyczepy  do gm iny .

— (W. S.) Tarnopol, d. 16. grudnia.
D nia  wczorajszego wieczór zgodzili jakaś  obca 
przybyła  tu  dama (Francuzka)  u tutejszego, 
fu rm anką  trudniącego się żyda B»rla L erbera  
podwc dę do Podwołoczysk. Dzisiaj rano powró
cił furman Lorbera z rzeczami napowrót lecz 
bez właścicielki z wiadomoś ią  , iż ta  podczas 
p. pasn przy takzw anej „białej karczmie*, 3 
mile oddalonej od T arnopola ,  znikła bez śladu 
i wieści. Rzeczy, sk ładające  się z wielkiego i

małego kufra ,  walizy, fu tra  i parasola, z łażo
no w tutejszym depozycie miejskim. P rzyczy 
na tego zniknięcia dotąd  nie wyśledzona.

Od niejakiegoś czasu w mieście naszem 
pojawiło się oszustwo ns w ielką skalę. Pa 
pierki do kadzenia  z odbiciem gulden i, zos ta
ły przez tute jszych starozakoonyeh pomiędzy 
wieśniaków w obieg puszczoue. Do 306 sztuk 
tak ich  papierków odebrano w tutejszym sądzie I 
od chłopów, którzy wczoraj na targ zwieźli 
drzewo, a którzy podobną monetą byli płaceni.

Podczas sądowej rewizji znaleziono u nie 
których, nawet w znaczniejszych sklepach podo
bne papierki,  k tóre  przez nieświadomość od 
knpców przyjęte zostały. Policji tu te jszej u 
dało się wejść na trop tej szajki oszustów.

J.ik wiadomo, od niejakiego czasu bawi u 
nas t rnpa  dram atyczna p. P io tra  W oźniako
wskiego, która pomimo doborowych sc.ink przed
stawianych, pomimo wszelkiej staranności ze 
s trony dyrektora  j;.ko też  i gry aktorów n ;j-  
mniijsze^o nie doznaje powodzenia ze strony 
martwej publiczności naszej Jn ż  parę razy 
zapowiedziane sz tnki musiały być z b raku  wi
dzów odw obne i t e a t r  zamknięty. Ten sam 
wypadek zdarzył się z zapowiedzianą 4-aktow ą 
koiuedją p. t. „K ap itan  Zosia*.

Jednakowoż nie sądźcie, iż, u nas już jak  
w Sodomie i Gomorze, nie znajdzie ani je d n e 
go sprawiedliwego miłośnika sceny przeciwnie 
—  przedsiębiorca budowy kolei żelaznej, pan 
Kozakiewicz, widząc przykre położenie i powa
dzenie sceny — zaknpił wieczór ten. zap łac i
wszy z góry. I  nie żal wal tego, gdyż wdzię
czni aktorowie wszelkich sił dołożyli, by p. K, 
uprzyjemnić doskonałą g rą  ten wieczorek.

— W yd aw n ic tw o  „Strzechy44 p. 
F. H. R h h t e r a  ogłasza prospekt na rok 187 1, 
z którym rozpoczyna czwarty r. k swego 
istn ienia. Nie jest to  wprawdzie wiek zb11 
długi, ale kto zna bliżej dzisiejszy stan dzien
n ika rs tw a  polskiego, kto wie z jak iem i t r u 
dnościami walczyć dziś musi każde tak ie  wy
dawnictwo, t  n przyzna,  że już i to  niemałą 
jest za le tą  dziennika, jeśli  wytrwa la t  k ilka 
bez przerwy przy programie, który sobie za
kreślił.  Dość też porównać wszystkie wydane 
dotąd  roczniki S trzechy , aby się przekonać że 
jeśli zachodzi między niemi jaka różnica, to 
ty lko  na korzyść pisma, i to zarówno pod 
względem jego wewnętrznej wartości, jak  i co 
do zewnętrznej strony wydania.

Z t ą  samą też chęcią przystępuje te raz  
wydawnictwo do rozpoczęcia czwartego roc/mi- 
ka  : postarało  się ono dla tego rocznika o u- 
twory najgłówniejszych p isar/y  i a r ty  tów, z 
których w m ienia:

„Noc królewska*, powieść J .  Zacharia- 
siewicza, z ostatnich czasów panowania S t a n i 
sława A ngu-ta  (jako powieść nacze lna); „Noc 
w stepie", ot raz z dziejów ko aczyzny zapo- 
rozkiej Beri i za Sasa ; „Obrazów L itew skich" ,  
W . Pola, dalszy .-zereg z ilu t rac jam i J u l iu 
sza Kossaka ; W y ją tk i  z dzieła nipdrukuwanego, 
K. Bodzaiuowieza pod ty tu ł  tn : Zawsze oni*
itd., tudzież poezje T. Lenartowicza,  K. U jej
skiego, E L y eg o  i innych. Z rycin wreszcie 
najnowsze utwory J .  Matejki a między niemi 
przeznaczony takż.e na premię d a obonentów 
S /izuchy  obraz „Zygmunt i Barbara.*  Nako- 
niec s ta lą  K ronikę polską pióra J .  I. K ra 
szewskiego.

W a ru n k i  abonam entu  S trzechy  pozocta ią  
te  sa m e ;  wydawnictwo ufa przeto, że miłują
ca l i t e ra tu rę  o j .z y s tą  publiczność, która do 
tąd  z t a k ą  życzliwością w spieiała to  przed
siębiorstwo literackie, ni« odmówi mu i nadal 
swojego nzuania  i udziału.

Mianowtcio wielkim był ruch na targach w 
Tarnowie, Ja ro s ław iu ,  Tarnopolu, Husiatyni-y 
i Brodach. Także i do Czerniowiec przywie
ziono znaczne zapasy zboża. Spodziewają się, 
że w począ tku  p>zyszłego roku ruch w h a n 
dlu zbożowym jeszcze więcej się wzmocni, je 
żeli tylko drogi nio popsują się do tąd .  N a j 
większe zamówienia na zboże przychodzą z 
W estfal ii ,  prowincyj Nadreńskich, tudzież z 
Berlina, W roc ław ia  i Szczecina.

Na ta rgach  zamiejscowych ceny były n a 
stępujące : T  a r n ó w : psz nica 100 ft. 10 złr. 
50  e t ,  żyto 180 ft 6 złr. 40 et., jęczmień 
155 ft 5 zlr. 30 ct., owies 110 ft. 3 złr. 50 
ct. Dowóz był dostateczny, wywóz do P rns  
wielki, popyt znaczny. R z e s z ó w :  pszenica 
190 ft. 10 zlr. 25 ct., żyto 180 ft. 6 złr. 30 
ct., jęczmień 155 ft. 5 złr. 20 ct., owies 112 
ft. 3 złr. 50  c t , groch 204 ft. 7 złr., wyka 
240 ft. 5 zlr,  50 ct., koniczyna 204 ft. 50 
złr , rzepak 170 ft. 16 złr. Zboże knpowcno 
dla P rn s  i na konsumeję Ruch był ożywiony. 
P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 9 zlr. 40 ct., 
żyto ItjO ft. 5 złr. 80 t t „  jęczmień 158 ft. 
5 złr.,  owies 110 ft. 3 złr. Dowóz był zna
czny Zboże zbkupowali prnscy ajenci. P opy t 
był wielki mianowicie na żyto i pszenicę. J  a- 
r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 10 złr.,  ży to  180 
ft. 5 złr. 90 ct.. jęczmień i 58  ft. 4 złr 30 
ct., owies 112 ft. 3 złr. 30 et. Ceny spadły.

Z g ęszczou e m le k o  upowszechnia się 
coraz wię, ej, głównie też do zaopatrywania 
okrętów. Obok fabryk istniejących w Nowym 
Jo rku ,  Szwajcarii,  A nstr j i  i Prusiech, rai żo
no w zeszłym roku  znaczną fabrykę w Irlan- 
dji, p rze rab ia jącą  mleka przeszło 200 000 ga- 
lunów (oL ło 240 .000  garncy). Mleko zgęszczo- 
ne wolnem odparowaniem stanowi k aw ałk i 
s n c h e , które wrzucone we wrzącą lub zimną 
wodę. rozpływ ają się, a ciecz posiad-t wszy
s tk ie  przymioty mleka świeżego. Przeseła  się 
w pnszkach hermetycznie zamkniętych, i daje 
się długi czas przechowywać.

w Conlie o rganizac je  m a ją  się  połączyć z 
a rm ią  je n e ra ła  Chanzy , w y p e łn ić  luki po  
po leg łych , rannych  lub chorych, i z a o p a t rz y ć  
się w ich broń.

Wiadomości balonowe z P a r y ż a  dn ia  
15. bm zaw iera ją  d ek re t  rządow y, iż co do 
m ięsa  nie zm ien ia  się daw nie jszych  pos tano 
w ień.  W olow ego  czy krowiego m ięsa k a ż d y  
dosta je  po 50 g ram ów , a  n a  końsk ie  i na  
d a l  nie będzie oznaczonej w agi.  Również 
ch leba  k a ż d y  może kupow ać ile zechce po 
cenach  daw nie jszych .  T y lk o  d la  nbogieb w y 
znaczono racje. A le ch leba będą  p ie k a rze  
w y p ie k a ć  ty lk o  je d e n  g a tu n e k  d la  w szys t
kich. T o w arzy s tw o  om uibusow e oświadczyło, 
że do s ta rc zy ć  może 30 tysięcy koni na rzeź. 
D o tą d  155  ba ta l ionów  gw ard j i  narodowej 
zo rg a n izo w an o  do potowej s lnżby  do w yc ie 
czek.

Balon  „ P a rm e n t ie r*  k tó ry  17. bm. w y le 
ciał z P a ry ż a  sp a d ł  w zajętym przez P r u s a 
ków d e p a r ta m e n c ie  M arny . L ic z  żeg la rze  
zdołali s iebie w ra z  z d epeszam i rządoweuii 
i pocztoweini g o łę b ia m i  ocalić. L is ty  i p r z e 
sy łk i  p r y w a tn e  w p a d ły  w  ręce P rusaków .

Gospodarstwo, przemysł i han del.
(/?) S,wów, 20. grudnia. (Spraw ozda

nie tygodniowe Gazety L w o w sk ie j) Od 17. 
bm znowu wzmogło się zimno i mamy znowu 
dość silny mróz. Drogi krajowe polepszyły się, 
w skutek  czego ceny frachtu  wróciły do nor
malnej wysokości.

W  ruchu towarowym najpierw  zanotować 
należy, że z dniem 22. bm o tw arty  zostanie 
obrót towarowy pomiędzy Złoczowem i T a r 
nopolem. Przes trzeń  t a  wynosi 8 ’/ ,  mil i 
przedzie loną je s t  dwiema stacjam i w Zboro- 
wie i Jeziernej. T ranspo rt  towarów w skutek  
otwarcia tej t  olei zostanie ogromnie u ła tw io
ny. T ra n sp o r ta  bowiem w tych stronach  były 
przed otwarciem kolei bardzo kosztowne. Z 
korespondencji handlowej dowiadujemy się. że 
w Tarnopolu  zna du.e się na składzie 14.000  
korcy zboża. Znaczne zapasy w tych dniach 
znowu nadejdą.

Ruch w hand lu  zbożowym był w osta tn ich  
8 dniach nadzwyczaj ożywiony. Tylko pomna
żające się ciągle trudności komunikacyjne na 
kolejach zagranicznych nie pozwalają rozwi
nąć się należycie handlowi. Spekulacja  z tego 
powoda jr-st nb-pewną, a knpcy nie mogąc l i 
czyć na rychły t ranspo r t  towarów, * bawiają 
się wkładać k ap i ta ł  swój w zboże. W  półno
cnych Niemczech cena zboża była chwiejną 
N atom ias t  trzymało się zboże w cenie w po
łudniowych Niemczech W  zachodniej Galicji 
rnch w hand lu  zbożowym był największy.

Ostatnie wiadomości.
Z Blois 9. korpus p rask i  (Voig t-R bectz)  

ruszy ł dnia 14. bm. ku Cbateau R en au l t  n a  
zachód od Blois. Z daw a ło  się. iż korpus  ten 
stanowić będz ie  lewe sk rzyd ło  p s tę pu jących  
k u  L e  Maus Prusaków . D isiejszy  j edn k  
te leg ram  donosi,  że czy cały  ten  korpus ,  
czy j e d n a  dyw iz ja  z C ba teau-R enault z w ró 
cił się po tem  ku południowi, i w pół dr. gi 
do Tours ,  pod Monnoye już  stoczył u ta rczkę  
z m obilam i i odparł ń h  ku Tours .

Z drugiej s trony znowu donoszą, że j e 
nera ł  Chanzy p rzy b y ł  do Le Mans, lecz z a 
pew ne sam, bo równoczeSuie um ieszczoną 
je s t  wiadomoś , że pod Moniforte ( ół trzeciej 
mili od Le M ms) me wojska je n e ra ła  C h a n - 
zy, lecz jakaś  g a r s tk a  mobilów spędziła  pod 
jazd  konnicy pruskiej.

Gdzie się znajduje a rm ia  je n e ra ł  i C h a n 
zy, c y je s t  w odwrocie do Le M m s lnb 
czy c iągn ie  na północ, —  dotąd  n iewiadomo.

Również n iewiadom o, w k tó rą  stronę 
ruszy ła  z reo rgan izow ana  a rm ia  B nurbak iego  
z Tonrs .  Do 2 0  bm. by ła  jeszcze w Bonr- 
ges, i tego  d m a  dopiero ru szy ła  w pochód 
Arm ia ta  po reorganizacji i śc iągnięciu  p o 
siłków  z Lngdnuu , M .rsy l i i  i T u luzy  l iczy  
do 100.000 iudzi i 150 dział,  lak k o re sp o n 
denci do pism aDgieNkich donoszą. T y lk o  
konn icy  m a  mieć mało.

Z  pod P a ry ża  b iu le tyn  prusk i  donosi o 
nowej wycieczce armii p a ry z k ic j  kn północy 
od St. D m is ,  gdyż  tam  stoi p ru sk i  korpus  
g w ard j i .  B :u le tyn  kończy, iż w stanow iskach  
p rzedn ich  s traży  zogtali F ra n cu z i  odparci,  a 
nie d o d a je  naz w isk a  miejscowości, ażeby o- 
sądzió można, co to s tanow isk iem  przednich 
s traży  n a z y w a  biule tyn pruski.  A że n iem a 
nic o żadnych  trofeach zw yc ięz tw a .  więc 
wnosić  można,iż nic szczególnie musiało tam. 
pójść P ru sa k o m .

W y c ie cz k a  ta  spow odow ana  by ła  zap e 
w ne w ysy łan iem  oddziałów z obsaczające 
P a r y ż  arm ii  pruskiej na  północ d la  w zm o
cnienia  sił, m a jących  s taw ić  opór posuw ają
cej się n ap rz ó d  przez Montdidier a rm ii  pół 
nocnej je n e r a ła  Fa idherbes .

„Pi d P a ry że m  cicho.* p iszą  k o re sp o n d e n 
ci p a ry z c y  i t łum aczą tę  ciszę okolicznością, 
iż z fo rtów  s trze la ją  baw e łną  s trzelniczą. 
B om by  w ięc  p a d a ją  ciągle, chociaż nie s ły 
chać huku  a  pad a ją  dalej,  j a k  dawniej g d y  
strze lano  prochem . Już  po tych  próbach  
w ą tp ią  Diemieccy korespondenci,  czyli się 
nda u s ta w ić  baterje  oblężnicze w M eudon, 
C lam art  i St. Cloud, je d y n e  miejsca, z k ą d  
część m a łą  P a r y ż a  o<trzeliwaćby można.

C:ż sam i korespondenci w ątp ią  rów nież ,  
ażeby  w obec  ta k  licznej załogi pa ryzk ie j  
m ożna P ru sa k o m  oblężenie regularne fortów  
podjąć, i wybić wyłomy.

W e d łu g  korespondencyj a n g ie lsk ich  w 
obozie pod Le Mans, w Conlie, jes t  jeszcze 
do 50  0 0 0  zgromadzonych zbrojnych F ra n c u  
zów. R e sz ta  jnż w yruszy ła  w pole, lecz n ie  
ku  arm ii  je n e ra ła  Ch nzy, lecz n a  pólnoe 
więcej ku  Cernenil  i Dreux. P ozosta łe  zaś

Ł w Ó W , v. Iiby handlowij
dnia 22 grudnia.

II. Akcje za. sztukę
Kul- j pal R;<r«*ló Ludwika 

„ -Czerń. Jascy
B an k u  hip. i  w p ł. 5- s

„ h-»jów. z WJX. 40° .
II. L latyzast za 10C ^
Ti.w . k r d. pal. 6' ę w. r. 
Tov/. trud. psi. 4‘/ t w. a. 
Banku tupot. pal. 0%
Gal. i«h? Kr«d w^oad.
III. O b llg i z a  100 z łr  
Inrieruniz cyjoa palie.
Poż. g' 'd. z r. 1860 po 7*/«

I V  iS c n e ty .
Dr.i:«t holenderski 
Dukat cesarski 
Nape!eu/idor 
Pól imperjał rosyjski
R u b e l  rosyjski srebrny 
Kubol ro sy jsk i  papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W i e d e ń  d .2 b  grudnia. 

P a p ie ry  p a ń s t.  a n c tr .
5Ve renta austr. w. a.

) „ „ srebrem
Pożyozka oet. * r 183S.

ł <-r liąuąią ,,łactt iządajtj płacę i zadaję (•la 'i ziyd* i Q

■h. Val. « złr - «1 ». złr W.1. i. złr w ■*1. M

Pożyciks lo tir . z r. 1854 8 JÓ 88 50 Lroowsko-Cieraiow. Jaaay 189 25 190 00 Sisdmiogi f  dzkifj 86 75 87 25
230 50 .41 75 n a B IHKI 91 75 92 16 Rud, lfa 6 t 5 16-2 o<) Południowej kolei i' 0 O'i 00 i 0  i
opO 25 191 (« „ » 1B64 n a 9 • U 3 10 Siedm logredaka 65 nu 165 & Państwowej kolei 112 75 113 00
i i i  5 " lll3 0 ,  podalh z r. 18G4 (100 ‘ ■0 • IJ oo Staatshaha .,79 5" .)«(, 2 M0V, p, dat pret. srebr)

10000 00 72 Oi' Listy zastewoe d r.c■ ̂ , 119 50 l 2 o ■ 0 i ułudniowa >8 1 00 t 8.1 20 f.,esi-a zachodnia nO 93 25
Oblig. uidsuiniz. gaoc. 2 0 ' 72 25 T ,«!».'» »y wied. 171 00 171 50 Elżbiety nowe 99 75 100  60

77 60 78 20 », . bukowy 70 75 71 4,1 Lnpkoweka (-00 06 0  0 <>«. ( 10* /. pod»r... pret. w. a )  
Llihjeiy dawne 92■fil 4O 71 Ot! A K cje b a n k o w e . Węgierska północna 156 1 0 157 60 75 93 00

85 50 86 UL Antęlo-.mRtriocKie 192 25 9 i  7 „ wschrOni* 86 60 86 59 Ferdynand:- półnoeri. n; h. 9o 50 91 00
85 00 86 01’ CeotiTlny bana 61 -iii 64 00 L is ty  z a s ta w n e . ,  w. e. » * •6 60 87 00

72  25 73 75
Kredy'owy zakład 246 75 247 (1 Galie, bank hipotec zny 6'/, 0 96 Oi, P a p ie r y  lo te ry jn e
Pr- r, ko- Ans trj .-1 c k .te 97 00 97 50 Bank włoaci»ńak. galir.yiski 85 0*1 85 25 Losy 7, kładn kredytoweg- ■61 75 162 25

00 00 100 CO Galie dlv biiLJiu i przeut. 100 ft" ln l 50 Iow. kred. ziem. gal. 4V, 7‘ 00 71 5o „ Rudolfa 14 50 16 0 ■
Generslbank 87 011 87 50 - o'/. 78 06 79 .0 „ Sia.iisłRW ;wkie 23 00 25 00

5 80 5 87 Hi;iot.0czny har.k galicyjski U l fttl 112 5o Bank nar. austr. 5%  m. k. 96 no V6 25 „ Kfgloyif h 14 60 16 00
5 84 5 91 Krajowy bn. k galicyjski 0 00 00 on Baub nar. austr. 6V, w. a. u4 00 95 00 „ br. Palfy 25 oo 29 00
9 89 09 97 IMarodowy bank nnstrjacfei 7 28 O i 730 00 Bod*-ncrcdit w srebrze 5V. li 6 25 H‘6 7 . „ ks. Salm 38 60 40 00

10 «»4 10 18 Y-reinsbank 92 50 93 00 Bodenc.redit w . a 5*/, 88 25 89 00 „ br. St. Genoi 27 0» 31 oO
1 9o 1 9 - A k cjo  p rz e m y s ło w e .

57
K o l ob i. x p le r . 5Vj „ ka. Windischf? rStz. : 9 On 20 "0

1 c7 1 58 Buduwniez. Towarz. austr. 57 00 50 (wol. od p. d., prc. arebr.) , hr. Waldstein 18 00 20 00
1 82 5 84 Borys!. Petrol. Comp. 60 00 65 00 Airdldzka kolej 81 5> 88 00 „ ka. Klary 31 00 33 00

123 00 124 50 Fcrslr.r, Hand. Gcer 1 1 . 32 25 32 50 Ferdynanda północna 104 06 164 75
A k c je  k o le jo w e . Karola Ludwika dawn. 101 90 111 00 D e w iz y  ('(-miesięczne.)

AlfóidikŁ 168 75 ibU 00 „ „ i  r 1867 98 50 99 00 Hamburg lón mark. b. 91 76 91 85
56 10 56 20 Karola Ludr.ika '41 60:241 50 Lwow.-Czern.-Jas. i r. 1867 8* 75 89 25 Pary. 100 frank. 

Londyn 1" ft. s.ter.
< 0 0 O® 00

66 40 65 50 Północna Ferdynanda 2d80 50 085 00 . .  . Z 1 1 1 . em. 84 75 85 25 1*4 6 124 75
239 00.241 00 Franciszka Józefa 189 25 ISO OGjBudolfa 89 50 89 75 Frankf. 100 z ł oi. w p. N. 104 23 1 4  30

Telegramy „Gaz. Narodowej.'1
Bordeaux 21. grudnia. (Urzę

dowe.) Wczoraj w okoli ty Tours, naj
bardziej zagrożonego od Veiidome za
szło kilka potyczek.

W Normandji Prusacy pracują d i-  
lej nad obwarowaniem Bourgtheronlde 
(miasteczko koło Elbouef iv departa- 
mentcie Eure , na lewym brzegu Se
kwany, na południe od Rouen; p. r.) 
Małe podjazdy konnicy praskie;, usiłu
jące koło Montfotte zerwać druty tele
graficzne, rozpędzone został v przez 
gwardję ruchomą. (Montforte łe Rotróiij 
miasto, 5 md przed Le Mansj.

Pod Nuits nowa zaszła potyczka. 
Szczegółów jeszcze nńma.

Berlin 22 grudnia. (Urzędowe.) 
Z Wersalu d 21. bm. don >szą: D/.isiaj 
przed południem około 3 dywizje fran
cuskie uderzyły na czoła korpusu 
gwardji i korpusu dwunastego. Po 
kilkugodzinnej, walce po w ększe 
części ałtyleryjskiej, atak w stanowi
skach naszych straż) przednich odparty 
(zmiickgewiesen). Nasze straty nie są 
znaczne.

Voigfs Reetz odparł d. 20. b. m. 
około 6.0J0 gwardji ruchomej przed 
Monnore (niedaleko od Tours), które 
w nieporządku cofały się ku Tours.

Jenerał Goltz zaskoczył Francu
zów niespodzianie w 4 obozowiskach pod 
L angres, rozpędził ich ku półuocy i 
wziął ÓO do niewoli.

Monachium 22. grudnia Wy
dział finansowy sejmu bawarskiego 
odrzucił wniosek G-reila, ażeby odmó
wić środków pieniężnych na armię i ta 
kową z teatru wojny cofnąć do Domu. 
Również odrzucił i wniosek Kolba, 
ażeby budżet wojenny wyjątkowym 
sposobem przyzwolić na jeden miesiąc.

Wiedeń dnia 22, grudnia. Nota 
gabinetu berlińskiego, przesłana do 
Wiednia, jest prawie jednobrzmiącą z 
artykułem pod napisem : „Niemcy i
Austrja* umieszczonym w „Provin- 
ziaico respondenz“. a telegrafowanym 
wczoraj.

B |‘u k s < ‘l a  22. grudnia. Armia 
północna (jenerała Faidherbes) zajęła 
Beauvais dnia 18. b. m. i posuwa się 
ku Gisors.

EjOl£flyift 22. grudnia. Repre
zentantem Francji na konferencji w 
sprawie czarnomorskiej będzie Latour 
d’Auvergne.

E jO I ltfy il  d. 22. grudnia. Dzien- 
nik „Tim es“ wzywa usilnie Francję i 
Prusy, do zaniechania dalszego rozlewu 
krw i; żąda ażeby Prusy jasno sformu
łowały i ogłosiły swoje warunki pokoju. 

Konstantynopol d. 22 . grudnia.
Oblęgane przez rokoszan miasto Ho- 
deida (w kraju Yemen), oswobodziły 
dwa w odciecz przybyłe bataliony 
wojska tureckiego.

Berlin dnia 22. grudnia. Okólnik 
Pnsmarka do posłów Związku półno
cnego, zwraca uwagę na częste ucie
czki wziętych do niewoli francuskich 
oficerów, które ucieczki tem nabierają 
znaczenia, iż wiarołomnyrh przyjmują 
potem do armii francuskiej. Okólnik 
robi za to rząd francuski odpowie
dzialnym i pozostawia niemieckim 
rządom do rozstrzygnięcia, czy wziętym 
do niewoli francuskim oficerom nadal 
zwyczajne ulżenia czynić się ma, i czy 
i nadal można zawierać kon
wencje z dowódzcnmi francuskimi bez 
materjalnej gwarancji

Kursa wiedeńskiej Giełdy
* an in  22. g ru d n ia  1*70. 

godz ina  2 nim. —  popołudnie. 
W isdeń ,  Akcje h»r>ku fr»nko-anstr. 01-— 

Akcje kredytowe 82 50. Ang-lo-austrjac 194 75. 
Bolej Nadow, 228 25 Akcie Karol Ludwika 21 •- 0. 
Kolej siedmiogrodzka 166 75. Kole; po/udn. 181.25 
Bank bud, —.— Kolej państwowa 379.—. Kolei 
lwowsko-czerniowiecka 189 5 ). Napoleondor —.— . 
Kolej wschodnia 156 50. Północna 205— Kolej R t-  
dolfa 162.—. Kolej węg.-wsobodnie 86 75. Galicyjskie 
obligacje indenmizaoyjEe 72.75. Losy z r. i 86 i 113 25. 
Usposobienie stałe.
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Szanownemu doktorowi medycyny

St, Bulikowskiemu
| Najtańsze podarunki
j F ig u r k i  porc -łanowe s/.t. od 10 rt. do 5 zł.
I G a r n itu r y  broszki i kulczyki cni modniejsze 

za skuteczna, pelDą trudów pomoc lekarską,-, szl- °d ’ ; ot. do 2 zl. 
a przedewsiystkiem" za serdecz § i prawdziwie S z p in b i  do mnnkistów para od 10 ct. do 1 zł. 
rodzicielską pieczołowitość, udzieloną d wojgu P erfu m y , Mydełka, i Woda kolonska 
drobnym dziatkom naszym w długiej a ciężkie;! S c y z o r y k i  szt- od 30 ct. do 3 złr 
ich słabości, tą drogą wynurzamy n B jg łe b - l^ ^ ć b t iw k i d z i e c in n e  szt. od 10 ct. do 5 zł. 
K ą  w d z ię o z n o ió  in s z ą , nie znajdu >ąc“do N o ż e  i  -w id e lc e  tuzin od 2 zł. 50 ct. itd. 
wywiązania się z niej sposobu odpowiedniej
szego. 3 —3

Lwów w grndniu 1870.
Anna i  Parys F.

P  odziękowanie.
Dnia 29. października rokn b. wyłamałem u 

prawej Dogi wierzchnią kość u spodu; nieszczę
ście to gromem uderzyło na m nię pensjono- 
wanego urzędnika liczną rodzinę mikroskopicz- 
ną płacą utrzymywać obowiązanego; w obawie  
że wiecznie kaleką zostanę, struchlałem o mo 
ją przyszłość, lec* Bóg nie opuścił ranię nada
jąc mi w szanownych pp. Edmundzie Weineku 
i Teodorze Kotowiczu, lekarzach w Mikołajo
wie w swej sztuce biegłych, niezmordowanych 
przyjacót ludzkości, za których staraniem dziś 
t łóżka podnieść się zdołam.

Niemając sposobu wyrazić inaczej uczucia 
mej wdzięczności, składam tym panom za ich 
szlachetność i poświęcenie się niniejsze pu 
bliczne podziękowanie. Nieeb Im Pan Zastę
pów wynagrodzi.

Przytej sposobności dzięknję takie p. Ig 
naeemu Szubertowi, obywatelowi tutejsz-mu 
który nieznając mnię nigdy, odstąpił dla mnie 
bez pomocy zostającego bez pretensyj formal
nie na szpital swoje pomieszkanie, pielęgnując 
mnię, i nad sw e siły  wspierając.

Mikołajów dnia 6. grudnia 1870.
Robert T om icki 

pensjonowany c. k. aktuarjusz powiatowy.

Magister Farmacji
poszukuje 4 179 I—2

d z i e r ż a w y  - A _ p t e k i .
Liatowne zgtoszm ia przyjmuje Administra

cja Gazety Narodowej.

K r a w a tk i  i S z a l ik i  szt. od 1 '  ct. i wyżej 
ORAZ

R ę k a w ic z k i  glancowane mezkie po zł. i i
1 z ł. 10

,  glancowane damskie ’2gUticzkowe 1 zł. i 
1 zł. 1 I ct.

„ sarnie męzkie 1 zł. 20 ct. i l .S '1, i 1.60,
„ ,, damskie dwugnziczkowe zł. 1 2 r<,
„ męzkie i damskie sukienne po 60 i  70 ct. 

sukienne dzbcinne 60 i 50 ct.
K o sz u le  męzkie szt. od 85 ot. do 6 zł. 
K a lis o n y  m ęzke flanelowe od 3 zł. do 5 zł. 
K o łn ie rz y k i szt. od !5 ct. do 30 ct. 
P o ń c z o c h y  damskie białe i kolorowe para 

od 80 ct. do 1 z ł. 20 ct.
H e r b a ta  (ia gatunek się ręczy) I Li
funt po zł. 3, 4. 5, i 6, (paczki r j, funt) w ] |  
puszkach błnszannych zł. 8

Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotną|jj! 
pocztą za pobraniem pneztow- m.

Józef M ittig
obok hotelu angielskiego.

oszuknją się do nabycia o b lig a c je  
in d e m n iz a o y jn e  w y d a n e  za  zm le 
r 1 one p o w in n o śc i p o d d a ń o z e  w  
d o b ra c h  S a d k o w ic e  i  C h lip ie  w  

o b w o d z ie  S a m b o rsk im , n a  im ię  A n to 
n in y  S o z a ń s k ie J  w  ilo ś c i  z ł. 1 2 0 0

Ktoby miał tanie obligacje do sprzedani; 
źrebce się zgłosić do Franc-szka W ilczyńskiego 
m ieszk-jącego we Lwowie przy ulicy 'e-nickiei 
w domu Kohna 1. 5c4. 4 7 8  1— 3

% 03

L o n d y ń s k i  s k ł a d

HERBATY
K  A  W  "ST i  R U M U

we Lw ow ie

u JULIUSZA ADAMA
iv G łó w n y m xu pod  l

%

i  p r z y  p la c u  M a r ja c k im  p o d  

■ ić iii s i e

54:

l 361

kolońska i l e w a i u l o w a* t
w o d et

2  f a b r y k  Ł ań cu ck ich
także

L i k  w o r y  f r a \5cu zkie z
tudzież

Świece Apollo wiedeńskie i Stearynowe

P
jako najlepsze i najtańsze źródło do 

nabycia tychże artykułów.

P ow szechn ie  ulubiony i w e d ł u g  
zdania  l e k a r z y  d o św i a d c z o n y  

S ty r y jsk i 4 2 u  7 - 4 8

SOK ZIOŁOWY
w św ieżym  s ta n ie  zaw sze  do n a b y 
cia we Lw ow ie w handlu  korzennym  |

K aro la  Schubutha
Cena flaszk i H7 ct w, a.

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

J ,  A .  P E L A R A
w Rzeszowie, 4356

wyszedł i jest we wszystkich księgarniach 
d i nabycia:

ŚWIATEK BOŻY
i  ż y c i e  n a  n im

przez
S Z C Z F .S N F .G O  M O R A W S K IE G O .

Cena 80 cnt.

S k r w l z f n t i ó  3  t a m i e
w nocy z dworskiej stajni w I i o « * s z j  ł 6 w -  
e e  d o w i a t  K h a r u z h l  z dnia 17 n- 18. 

grudnia b. r., a to:
1) Koń bi.-sły, g ‘uby 14 miary, lat 14 bez 

odmiany.
2) Klac. kara. gruba, 14 mi ry. lat 8 z 

jeduą białą nogą ;;o pięcie.
3) Klacz ci- mno szpakowata, gruba, żrę

bna. 14 miary, lat 6. 2— 3
W siyst-.ie  to konie ma ją krótko cięteogony. 
Kio te konie przyt -zytna i d o s ta li  w ła

ścicielowi otrzyma stosowną nagrodę.

B u r  V !

Nowsze dzieła nakładowe powyższej księgarni: 
Bugno M., Przewodnik w praktycznej nau 

ce stylu  dla szkół poezątkowih 1 zł. 53 c 
Bobrecki J ., K siążka kucharska  1 zł. 60 c 
Segel P r , E , Podręcznik Sądo- 

wo-Lekarski . . . . . 1 zł. 40 c.
Winogrona ja k o  środek leczniczy 

przez Dr. Ed. S e g l a ...................................40 c

Fami l i jne  ma sz yny
do szycia 

sy s te m u
Whee le r  & Wilson
z naj no wszem i przyrzą
dami pojedyn ko i hur

tom we fabryce
Figura 6ę Każda

w  W ie d n iu
Landstrasse, Hiuptstrasse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży Kolowxatring nr, 4. 
C e n n i k i  f r s n k o .

s ł a w ś a .
Przebywa tu w naszych stronach 

oryginalny egzem plirz  kulturtragera ,  n ie
ja k i  pan Albert Knauer nadleśniczy 
książąt Schwarzburg - Sonderhausen, były  
przewodniczący Iszego tow arzystw a eks- 
plcabtacji nafty w Borysławiu, prze- 

5 -Gjwodnicząey w grupie interesowanych w 
Boryslawskich kopalniach i t. d.

Jak on pełni obowiązki swoje, naj
lepiej dowodzi ta okoliczność, że w skutek 
dochodzenia umyślnej komisji, zesłanej 
z Dyrekcji usunięto go od przewodnic
twa sekcji fszej w Borysławiu, a czy obo
wiązki przywiązane do innych ty tu łów  
jego spełnia pan Albert Knauer mniej 
nieudolnie i niedbale jak  obowiązek po
wyższy, „vox populi“ dawno już osądził.

Niniejszem daję w yraz  powszech
nej opinii jaka o tym panu w naszej oko
licy panuje, przemilczając bardzo n cmiłe 
zajścia z nim naszych sąsiadów i kolegów 
w pożyciu towarzyskiem.

Borysław 20. grudnia 1870.
A leksa n d er D ubraw ski.

gmassmzsaGssmKBaaeaBBii
Jeszcze tylko krótki cz $ otwartą będzie

. WYSTAWA ARTYSTYCZNA
zaopatrzoną została przy nad chód -:ąeyen św ię
tach w n-jsw ieższy transport likierów f r a n • W l C n i y c h  lotoiłTtlfij 113 N Z lilo
cuzkich, cukrów , kanduzów, owoców cukro-

wych i m eksykańskiej czekolady. W fS  N ' łeze' K 'i r ’la  Lmlwika u!my w sali ho-
. . : . , ,  i -  telu pod , .Czarnym Orłem“ (obok handlu pp.
rsr.elkie zamówienia wyrobów -ukierni- r 7 Synów )

czy-b t'-k w miejscu jako też i n i prowine;ę • , . ’ ' 3
uskutecz dają się -sk n jst rannirj i po eeic cb Otwarta codzlen og godz. 10. rano do 9. wieczór. 
nader um iarkowanych. j ł N s t ę j j  5 0  v i i t .  w. a.

Wobec zffszczytnych względów Sian Pu- g ile ty  familijne 6 sztuk 2 zlr., 3 sztuki 1 złr.

CUKIERNIA PODOLSKA

bliczności okazywanych rai dotychczas, mam za- ,4408 1— 2 
szc.iyt upraszać i nadal o licz y odbiór.
4398 3 — 3  Jó ze f W yspiański

I iB U

2 0  f a s e k  m u s l a

ś w i e ż e j - > ) 8 \viezti s ł o -
n f n a  d o
u;ica Jezuicka nr. 149 l s .e  piątro.

Do wydzierżawienia.
W byłym obwodzie Rieszowskim w te a niej- 

szym powiecie Nisko.

1. folwark Przędzal^fit
v,’yi;azów katastralnych pola ornego 613 
morgów, ląk '-37 m rgów, p-sw isk  1 '20 
morgów, gorzelnia, browar, m ljn , cltmie- 
larnia, i propinacja 3 . wsi.

2. folwark Bieliny k7a;
stralny h pr.la ornego 275 morgów, ląk 23. 
morgów, pastwisk 53 morgów, wraz z 
propinacją.

Chęć wydzierżawienia mają-y ra zą się 
udać do u łiśc io ie la  w Bielinach, poczta Ula 
nów, gddo naoczuie o st -ni-' f lwarków prze* 
k. nać się mogą. Komu zaś byłoby dogodniej 
może się dowiedzieć w Krzywczycach (we- 
dworze) pod i.wowem, o bliższych warunkach.

Folwarki te posiadają odpowiednie za 
siew y, i dzierżawa ich poczynać się będzie
od  dnia 24. czerwca 1871 ■i 51 2— ;

Reumatyczne cie pienia
uspakaja natychmiast

p a t e n t o w a n a  a m e r y k .  W a t a  

i Antigout-Liquid
przeciw gośćcowi i cierpieniom reumaty
cznym wszelkiego rodzaju, a mianowicie: h 

rwaniu v) członkach, balu zębów itd. S 
Dla pań p o le o a  s ię  o so b liw ie  prze-w 

ciw drganiom nerwów « twarzy, tudzież 3 
przeciw opuchnięciu gruczołów itp. wata w j  
formie poduszecztk. S

Amerykański znak patentu, tud ież s tem -S 
pel 1 nazwisko % 11 B O L W r .  chronili 
od fałszerstw 4000 9— 12 %

Cena p0 1 z}r. i po 80 cnt.
Za opakowanie 20 cnt.
We Lwowie g łó w n y  sk ła d  10 ap t. 

P f  » Srebrnym O rłem 1' u Z ygm un ta  J 
nuckera . .

ło n ie  uea|»olifmisSiie
w sznurkach i blżuterje w garniturach najno* 

nowszego fasonu nadeszły do handlu
Romualda Taras iewicza

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, kiszką
pompy, wiadr«,

|ogniowe. Przy 
rządy dla 

straży o 
Ig niowej

Fabryka urządzona 
w r. 1823. Gwa

rantuje. Ilustro- 
- wane cennik i 
% bezpłatnie,

W m .  \

m  m  w w  i  s u
Ha a dc-l t o w a r ó w  m i e s z a n y c h

JANA GÓRSKIEGO *
pr-y placu Ma jackim d o n  p. Hude ca

o  z  a  u  o  w  n e j  r  u

Cukier w  g ło w a ch  
Lik iery ' ,

19
e  z  11 o ś c i  

i mączce,

i6 ? 0 rdeaux
z fabryki krajowej.

KELLER & ALT in Wien

W ytworue

ubranie męzkie
zdumiewająco tan ie  u

Kellera i Alta
W iedener H anptstrasae Nr. 31 
naprzeciw  F reihause , róg P a- 

uiglgasse.
C ennik i frnnko. 

S uknie, kt<5re ale n ie  podobają 
będą napowrót p rzyjęte.

Dobrze watowana
s u k n i a  z i m o w a

z ł r  | 8.

Bardzo przednia
s u k n i a  z i m o w a

eleg.mekiego fasonu 
z ł r .  3 0 .

f>on,'fiważ kujdą suknię, która się o e podoba na powrót przyj
mujemy, zaręczamy r.a rzetelną i sumienną obsługę.

jf&Hiea* i A l
kra-cy i posiadacze medalu państwowego

Wiedene r  Hai ip l s t r assc  Nr. 11.

esf-

Sr

K N A U ST  ■'
W  W ie d n iu ,

Leopoidstadt, Miesbachgas.se 
1 5 , jSreg;en«ber dem  A u y a r te n .

Cholerę

Czas ofaci Czas traci!
W  i‘e 8 t a n r a c j l

Szymona Fedorowicza
we Lwowie przy plscu bernardyńskim pod 

1 732 ‘/ ,  zupełna

Wyprzedaż Win
a to: zieleniak, hegelajskie, masz- 
lacz, stare wina tokajskie, ruster, 
wina czerwone, wszystkie gatunki 
najlepszej jakości, na beczki, wiadra 

miary i butelki.

M L i r n  5 0  v i -  3  ał.
Z powodu, że namierzam z wioiną w inną 

przenieść się okolicę zmuszony jestem do ni 
nieisz j wynrzedaiy zap-as'ając zarazem 
Szan-iwną P. T. Publiczność do skorzystania 
■i. nadarzającej się sposobności nabycia tanio 
dobrego wina. 4460 3— 3

Szymon Fedorowioz.

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a ,
W Siezawnem  3 mili od Sanoka 2 mile 

od Leski na gościńcu W ęgierskim, starja ko 
lei Przemysko-Zuii kowskiej jest do wydzierża
wienia od 1. maja 1871 na lat 3 iub 6 n i l j  n  
w o d n y  i tarlak dobrze urządzony n i  wo
dzie z rzeki Ostawy, wraz ze stępami czy
li Foluszami do bicia sukna górskiego. Do tar 
ta ku dodane być może 500 do 1 0 :f  kloców  
drzewa jodłowego rocznie. Jest także do wy
dzierżawienia od 1. m ija 18 1 prawo propi
nacji z 3 karczm mi z których jedna przi 
stacji kolejowej z zajazdem druga z obszerną 
wozownią i zajazdem przy gościruu wśrooku 
wsi trzecia zaś bez zajazdu.

Do pro inacji tej dodane być może 2 -0 
morgów pola ornego. Przez czas trwania bu 
dowy kolei wolno bądzie dzierżawcy w odrę 
bie Szczawnego stawiać baraki w których 
wyszynk trunków prowadzić będzie mógł.

Dzierżawy powyższe tylko za kaucją 
w wysokości połowy rocznego czynszu wypu
szczone będą. Zgłouć się można do w łaścicie- 
a w Szczawnem poczta Bukowsko pod adresem

na €!i»rążfzy*iiSc przy nli**y Ś w
p o d  I. /  4'

o l a a s s l i i * * , !

4348 3 - 6

2342.

Ob w ieszczenie.
C. k. Ministerstwo dla rolnictwa podaje niniejszem 

do wiadomości, że poniżej wymienione ogiery zarodowe po 
cenach oznaczonych od skoku, puszczane będą do odslanowienia klaczy prywat
nych a t o :

W  stadninie Radowieckiej
DAHOMAN III. (arab. pół krwi) 25 z łr  
GIDRAN 18
NOR!) STERiN (norfol. trab rasy) 
FORCINAL (nryg. normandczyk) 
BRETTEYILLE 
DELAV1LLE 
CE.YER1E
NO M E S  (rasy normanekiej)

n

„ i Woolnough
pewniki  r z ę d o w e  (Drill)

senmij ^  do UP ™ 7  wio‘
niejsze wraz S  f k wiad0!C0 najsłkw- 
opatrzone w stslowa kuteg0 ż^Uzi<>

*> Ti.";;.?2J, również poleca ta firma:

W o o d a  ż n i Wi ark i
z przyrządem do odkładania SnonAw v
dotąd znajduje się w ruchu 1496> 
dawniej liwr 35 10 teraz liwf 3(i; * kcń, u 

poleca też firma sławne

3 X  a  r s  l i  f i -  1 1  S o u s
M łockarn ie parowe 

z patentowaną, zmianną rozciągłością, cylinder 
z płaszczem metalowym i przyrządem do nir- 
rzswania za które daje się gwarancja, oszczę

dza 1 /„  m tmjalu do pale- ia.

« ■  a i B U i i
Marschall S -n s General Agc-nl II. Be- 

4403 2-11" ’ Aa8arten;.^lle8nstrasse Nr. 7 in

COMFORTER (angiel. folblut) 50  złr.
OBAJAN (oryginalny araiiski) 50 
SAGLAVI „ „  50
HAFIZ „ „ 50
S0L1MANN ., „  50
MAZEPPA (angiel. arab. folblut) 25 

jARISTOKRAT (ang. pół krwi) 20 
j BOSAK (arab. pół krwi) 25

Zameldowania do odslanowienia klaczy z pojedyńczemi ogierami 
.wniesione do pory  stanowienia w r. 1871 w Dyrekcji stadniny.

Klacze umieszczone będą bezpłatnie w stadninie, futraż zaś dostarczy po ce
nach stale oznaczonych liwerant.

| Oprócz taksy od skoku uiszcza się od klaczy po 5 złr. dla żołnierzy. S trze
żenie winno być dokonane przez władnych ludzi. 4345 3 - 3

Bliższe wyjaśnienia udziela z największą chęcią Dyrekcja stadniny w Ra-
dowcach (Radaulz) na Bukowinie.

W iedeń dnia 18. listopada 1870. C. k. Ministerstwo rolnictwa.

t
leczący okazał się zawsze jako jedyny i niezawodny środek uży
wając go wew nątrz  po 15 kropli na cukrze, a w razie wielkiego 
ataku zażywać co dziesięć minut po tyleż kropel, nacierając przy- 

tem żołądek balsamem i części c ia ła  kurczami zaatakowane. Ntefałszowanego praw
dziwego dostanie szanowna Publiczność we Lwowie w fabryce pod nr. 5 6 7 '/4 
przy ulicy Halickiej obok ho te lu  Krynickiego i w aptekach pp. Berlinera. Ruckera. 
Dr. Zarzyckiego i w sklepach pp. Królikowskiego, Rosenthala, wdowy Klajnowej, 
Schwarza i Hortia, a na prowincji p ra w ie  w każdej aptece  po i  zł. 50 ct. flakon.

Ces. król.

praw d  i \  w )
wył. uprz.

i czyszczony

Tran z wątroby
u WILHELMA MAAGER w Wiedniu.

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy 1 za najskute
czniejszy uznany środek przeciw  cierpieniom

piersi i płuo. szkrofułom, wyrzutom naskór rym, sła
bościom gruczołowym, osłabieniom itd. 

Flaszka po 1 zlr. w  m oim  składzie fab rycznym : W ien , 
Biickcrstrasse Kr. 12, *) lub  w najznaczniejszych apte
kach i handlach korzennych w  m on arch ii, m iędzy  

Innem i u następujących iirm :

GROBLEWSKI. 4431

We Lwowie A. Berlinera rpt.
, ,  ,, Z . Bucki m  ,.

,, -4 Ma k iew iiz  i W ojczyńki, ha- del
„ ,, A. Horn. handel.
., „ .1. F  Klei; a Wdowa i Rissler.

W Krakowie F. Gr.-iLwpsM apt.
„ ,, J . Trauezyński a t.
,. ,, Dr. Sawior.ewski apt.
„ ., N. Walter hand 1.
, Brodach M. S. F:an/.os handel.
,, BllCZaCZU F. Popowici. handel.
,, „ - A. Kerz-1 hnr.rlel.
, Czerniowcach C. v. Alih -pt.
„ „ .T. Krzłżańowski .-pt.

,, „ Simon Merdinger, handel
.  - Ignacy Srhnirch ,
„ ,  N . Agopsowic-z „
„ Bracia Tabakar .
„ Czortkowie L. Nnss api.
„ „ Mn kus Brennliolz, handel.
„ Horodence J. Neuburg ap1..

*) Takie znajdują s ę jfine.raluy skła*: 
bóiv słodowych spa-Jkobicrrów 
Waclismana w Wrocławiu.

dla 
dr. Linch

„ Kissowie M. Carail handel 
W Kołomyi M. Bolechn^er handel.
„  ,, D. Kramer handel •
,, ,, M N -wieki «pt.
., ,, J. S. Fri< dmann, handel.,i Monasterzyskach J. Liy-sehutz handel. 
., Mościskach fi. Sc alnoth apt.

. Nadwornie l ub' Grififol, ha drl.
,, Nowym Sączu S. Uchtmann handel.
„ Oświęcimie .). Grzy.decki apt.
,. Przemyślu F. Nahlik apt.
„ Rzeszowie .1. S lulter i Sp. handel.
,, Suczawie Bracia Józefowie*, handel.
„ Stanisławowie J. Kaima o handel.
„ ,  Ferdynand dc Stechęr apt.
,. stryju Emeryk Bobcrski, handel.
„ Tarnowie J. Czemeryński apt.
„  .. 8. Wolfa Synowie handel.
„ Zaleszczykach J. Kodręhaki handel.
r „ Lnaini H iloern, handel 
„ Złoczowie Luo Ney, h ndel. 
mon .roili; węriarsko-austrji.chiej wyro- 

Stuligardzic i OlrJiowskiego i 
4036 16—7

W ien

Fabryka pierwszych i najznakomitszych, bezwonnyeh

Stolców do domów I pokojów
ja k o te ż  u lu b ionych

Aparatów do tuszów pokojowych 
J Ó Z E F A  M I C H E L B . I C H  w  Wiedniu

poleca swój największy sktad pow yższych przedmiotów (Hausretirade od 40 zł. 
retirady pokojowe od ‘0 zt. i wyżej, naczynia cynkowe po 5 z},) po cenai h 
stosunkowo bardzo tanich. Zamówienia załatwiają się natychmiast, równ-eż i 

reperacje uskutecz; iają się bez* włucznie; cenniki i w ióry na żądanie.
Fabryka IV. B ez. Gro-se Nc.igrgse Nr. 38.

2— 6 Główny skład: Stcfanspiatz, Domherrnhof Nr. 5.4406

Wlaścidei, wydawca i odpuwiodtialny red&kton Jan Dobrzański.
Z  d r u k a r k i  k r a j o w e j  M .  F .  P o r e m  Dy


